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Kontrofensywa wojsk rządowych
„Wszyscy mężczyźni na front”

Stolica Hiszpanii będzie broniona do ostatniej kropli k rw i
„L‘Oeuvre“ otrzymał następujący telegram od 10 wybitniejszych 

korespondentów prasy zagranicznej w Madrycie.
„Jako naoczni świadkowie, uważamy za swój obowiązek zawodo­

wy zaprotestować energicznie przeciwko fałszywym wiadomościom 
o sytuacji w Madrycie, rozsiewanym przez niektóre organy wielkiej 
prasy informacyjnej. Dyscyplina milicji i postawa moralna ludności 
cywilnej nie są bynajmniej zachwiane. Mężczyźni i kobiety zdecy­
dowani są bronić Madrytu do ostatniej kropli krwi na froncie i na 
tyłach. Manifestacje kobiet miały Istotnie miejsce, ale nie p o d p a­
słem „poddania się", lecz „wszyscy mężczyźni na front". Wiado­
mości sprzeczne z tym są niegodne dziennikarstwa, ponieważ prze­
czą prawdzie".

Następują podpisy: William Forrest, John Stubes. Walker Nancy, 
Cunnard Frank, Fit Carin, Hugh Hater, Andree Viollis, Louis Fi­
scher, Ludwig Renne, Georges Soria.

Na wszystkich frontach
rozpoczęła się kontrofensywa woisk ludowych

Ofensywa Milicji Ludowej
na froncie aragońskim

Na posiedzeniu katalońskiego 
Generalitad radca do spraw obro­
ny Sandino podał do wiadomości, 
że milicja atakuje na całym fron­
cie aragońsikm, osiągając poważ­
ne sukcesy. Sytuacja znacznie 
się poprawiła.

W dniu wczorajszym powstańcy 
ostrzeliwali z armat pozycje rzą­
dowe, lecz bez wyniku. Oddziały

rządowe podjąwszy kontratak, za­
jęły miejscowości Pompinos, Pam- 
pillos i północną część miejscowo­
ści Vequida.

Na południu od Huesca wojska 
rządowe prowadzą ofensywę i zdo 
łaty już zająć schronisko dla u 
mysłowo chorych, rzeźnię i inne 
gmachy, ufortyfikowane przez po­
wstańców, którzy uciekli do Hues-

Wstrząsające dekum enty
Masowe mordy dokonywane przez rebelię

Reuter donosi: Ambasada hiszpańska w Londynie ogłasza doku­
ment, opracowany przez wydział prawny uniwersytetu w Madrycie 
na temat okrucieństw, popełnionych przez powstańców w prowin­
cjach okupowanych. W dokumencie tym mówi się, że we wszyst­
kich zajętych miastach powstańcy rozstrzeliwali systematycznie ro­
botników, posiadających legitymacje związków zawodowych. W Se­
willi rozstrzelano przeszło 9000 robotników rolnych - włościan. 
W El-Carpio pod Kordobą zmuszono 200 robotników do wy­
kopania głębokiego rowu, poczym nad tym rowem rozstrzelano ich 
rodziny i ich samych. W dokumencie tym przytoczono także fakty 
znęcania się nad kobietamŁ (PAT)

Komunikat ministerium wojny 
podaje, że wojska rządowe podję­
ły niespodziewany atak na wojska 
powstańcze na froncie Tago. Woj­
ska republikańskie — głosi komu­
nikat — posunęły się znacznie na­
przód. Wobec nieoczekiwanej szyb 
kości naszego ataku, powstańcy 
zażądali natychmiast posiłków w 
ludziach, artylerii i kawalerii ma­
rokańskiej. Wyniki naszej ofensy­
wy nie są jeszcze znane we wszy­
stkich szczegółach, lecz nasze ko­
lumny atakujące zajęły już miej­
scowości Sesena, Torres, Jondeve, 
Lasco 1 Torrejon de la Calzasa. O- 
fensywa trwa nadal i operacje roz-

Krwawe walki
Z Madrytu donoszą: Zapowie­

dziana przez naczelne dowództwo 
wojsk rządowych generalna ofen­
sywa milicji rozpoczęła się wczo­
raj o świcie. Najgorętsze walki 
rozegrały się na obu skrzydlaci 
frontu pod Madrytem. Silny od­
dział rządowy, złożony z 6000 żoł­
nierzy, zaatakował pozycje po-:

wijają się w sposób bardzo zada- 
wąlniający.

Na całym froncie czynnie współ 
pracowała artyleria. Lotnicy re­
publikańscy wyróżnili się szczegół 
nie w ciągu ostatnich trzech dni, 
strącili bowiem 30 samolotów po­
wstańczych na froncie Sierra Avi- 
la i Tago.

Wiadomości nadchodzące z As- 
turii są również bardzo pomyślne. 
Wojska rządowe w dalszym ciągu 
posuwają się naprzód w rejonie 
Oviedo, zadając powstańcom o- 
gromne straty i zdobywając wiele 
materiału wojennego.

Ciężka będzie zima Nieinterwencja zbankrutowała
Agencja PRESS donosi: 
Organizacje robotnicze przewi­

dują, że nadchodząca zima nale­
żeć będzie w dziedzinie bezrobo-' 
cia do najcięższych zim, jakie do­
tychczas byty w Polsce.

Według przypuszczalnych obli­
czeń, ogólna ilość bezrobotnych

na rynku przemysłowym w całym 
kraju zbliży się w ciągu zimy na­
wet w oficjalnych wykazach do 
700 tysięcy ludzi. Wzrost bezro­
bocia wśród samych tylko robotni­
ków przemysłowych przewidywa­
ny jest na 350 tys. osób.

Robotnicy francuscy
ma|ą dosyć awantur grupki płk. de la Rorgoea

Na posiedzeniu Izby Gmin po- 
święconem debacie nad sprawą 
hiszpańską, przywódca Labour- 
Party Attlee oświadczył, że niein­
terwencja zbankrutowała i trzeba 
jej położyć kres. Procedura komi­
tetu nadzoru nad nieinterwencją— 
to farsa. Nieustające cofanie się 
demokracji przed groźbami jej 
przeciwników nie zapewnia bez­
pieczeństwa Wielkiej Brytanii.

Z kolei zabrał głos premier 
Baldwin. Oświadczył on: Rząd od

niósł ogólne wrażenie z informacji, 
która posiada komitet do spraw 
nieinterwencji, że było kilka wy­
padków naruszenia umowy przez 
dostarczanie sprzętu wojennego 
obu stronom walczącym. Naruszę 
nia te nie byty jednak tak donio­
słe, aby Wielka Brytania miała od 
stąpić od polityki nieinterwencji.

żadnej rezolucji nie zgłoszono 1 
dyskusję zamknięto bez głosowa­
nia.

o Madryt
wstańców pod Capineria, kilka ki­
lometrów na północo-zachód oć 
Naval Carnero.

Również na odcinku południo­
wo - zachodnim, między Torrejo- 
nes i Sesena, wojska rządowe, pod 
osłoną 40 czołgów, przypuścił} 
atak na pozycje wojsk powstań­
czych. Walki trwają.

W Choisy-de-Roi pod Paryżem do­
szło do ostrych starć między człon­
kami francuskiej partii faszystow­
skiej pułk, de la Rocque'a i robotni­
kami, którzy obiegli lokal, gdzie od­
bywało się zebranie miejscowego ko­
ła partii. Robotnicy rzucili się na 
wychodzących uczestników zebrania 
i kiTku z nich ciężko pobili. 200 człon

ków partii socjalnej zdołało prze­
drzeć się przez pierścień otaczają­
cych ich robotników i pobiegło w kie­
runku pobliskiego garażu, gdzie za­
barykadowało się. Sytuacja stała się 
w pewnej chwili tak groźna, że wła­
dze musialy sprowadzić z Paryża od­
dział rezerwowy gwardii ruchomej, 
który zdołał rozproszyć robotników.

Powstańcy przyznaj
że i n iejs ty wa znajduje sie w rękach wo'sk rządowych

Według komunikatu oficjalnego 
wojsk powstańczych, na odcinku Te- 
ruel kolumna rządowa zaatakowała 
pozycje powstańcze, ale została od­
parta  z wielkimi stratami.

Przew rót wojskowy w Iraku

Dziś o godz. 14 m. 30 sprzed szpitala „dziecięcego** 
przy ul. Kopernika w Warszawie

wyruszy na cmentarz Powązkowski pochód żałobny, 
odprowadząiąc zwłoki tow . Jerzego Michałowicza 
n a  m ie jsce  w ie c zn e g o  spoczynku . O rg a n izac je  ro b o tn icze  b iorą

u d z ia ł w  p o g rz e b ie  z e  s z ta n d a ra m i.
Reuter donosi: Krążą pogłoski, 

że w Bagdadzie został dokonany 
przewrót wojskowy.. O przebiegu 
wydarzeń w stolicy Iraku dotych­
czas wiadomości niema.

Z Kairu donoszą: Wiadomości 
nadchodzące z Bagdadu potwier­
dzają, że w stolicy Iraku został 
dokonany wojskowy zamach sta­
nu. (PAT.).

Socjalistyczna Międzynaro­
dówka Sportowa wobec cięż­
kiej, niepowetowanej straty 
którą ponieśliście ze śmiercią

naszego drogiego przyjaciela 
dr. Jerzego Michałowicza, wy­
raża głębokie współczucie wa­
szemu Związkowi, Rodzinie

Zmarłego i Polskiej Partii So­
cjalistycznej.

Prezes DR. DEUTSCH. 
Sekretarz SILABA.

Na odcinku Torrejon Sesena silne 
oddziały rządowe zaatakowały pozy­
cje powstańców. W natarciu brało 
udział 40 tanków. Celem natarcia 
było przerwanie linii powstańców, 
ale zamiar ten nie udał się. Ataku­
jący zostali odepchnięci i wycofali 
się, pozostawiając na placu walki 
setki zabitych. Madryt był ponownie 
bombardowany przez . samoloty po­
wstańcze.

Wojska rządowe zaatakowały wczo 
ra j gwałtownie armię gen. Vareli. 
Celem tego ataku było odzyskanie 
drogi i  linii kolejowej, łączącej Ma­
dryt z Aranjuezem. Atak ten został 
odparty. Silny ogień artyleryjski zo­
stał skierowany następnie na Illes- 
cas i  Grinon. Atak na Torrejon i dę­
ła Calzada został odparty z dużymi 
stratami.
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Znaczenie oszczędności
Pomimo widocznego odprężenia 

na  najbardziej zagrożonym odcin­
ku naszego gospodarstw a narodo­
wego, mianowicie budżetu, w  dzie 
dżinie naszej wytwórczości wciąż 
jeszcze trw a m artwota. W  tych 
w arunkach więcej, niż kiedykol­
w iek należy gromadzić środki fi­
nansow e, któreby m ożna było u- 
żyć do pobudzenia drzemiących 
sił wytwórczych. Badając różne 
środki, za pomocą których świat 
usiłuje zwalczyć obecny kryzys go 
spodarczy, przychodzimy do prze­
konania, że środki te zawodzą, 
jeśli się zapom ina o starej praw ­
dzie, że jedynie oszczędności two 
rzą fundamenty zdrowych stosun­
ków  gospodarczych.

Jeśli wszędzie i wszyscy będą 
oszczędzać, wówczas powstanie 
w  całym gospodarstw ie ład  i po­
rządek. Z porządkiem tym powra­
ca zaufanie do zobowiązań, a  tym 
samym zwiększa się ochota do fi­
nansowania wytwórczości. Zwięk­
szona wytwórczość prowadzi do 
óżywienia obrotów  handlowych. 
Zwiększają się zarobki i rośnie si­
ła nabywcza ludności. Oszczędno­
ści bowiem umożliwiają kredyt, 
umożliwia podejmowanie różnych 
kombinacyj wytwórczych, które 
przynoszą znaczny dochód i zwię 
kszają oszczędności. Każdy więc 
obywatel, który rozumnie oszczę­
dza, umożliwia pracę innym oby­
watelom, powiększając tym samym 
ąobrobyt narodu. Jeden z wiel­
kich mężów stanu powiedział, że 
jeżeli oszczędzanie jest rozsądnym 
Ograniczeniem w ydatków zbytko­
wnych, a  nie zmniejszeniem wy­
datków  zdrowych i pożytecznych, 
Wzmacnia naród i uszlachetnia cha 
fakter obywateli.

Dzień Oszczędności, który ob­
chodzimy po raz jedenasty w  nie­
podległej Polsce, ma nam uprzy- 
tomnić szlachetną ideę oszczędza­
nia, ma nam przypomnieć obowią­
zki w  stosunku do sam ego siebie 
i  do  naródu, którego jesteśmy 
cząstkami.

Gromadzenie oszczędności po­
stępuje różnymi drogami, najw a­
żniejsza jednak z nich — to  osz­
czędzanie. Przyzwyczajenie spo­
łeczeństw a do oszczędzania uw a­
żane je s t wszędzie —  bez różnicy 
ustroju politycznego czy gospodar­
czego — za  najwyższe zadanie o 
charakterze narodowym. Nawet w  
ustroju komunistycznym kładzie 
się nacisk na krzewienie zmysłu 
Oszczędności, o czym świadczy o- 
grom ny w zrost kas oszczędności 
w  Rosji Sowieckiej. W  kapitali­
stycznej Anglii król Edward VIII 
wkrótce po wstąpieniu na tron ob­
ją ł p rotektorat nad akcją oszczęd- 
nictw a narodowego. W  Stanach 
Zjednoczonych rok rocznie obcho­
dzi się nie dzień oszczędności, a 
tydzień oszczędności narodowej, z 
udziałem władz, szkół i organiza- 
cyj społecznych. Prawne w e wszy­
stkich krajach zakłada się Szkol­
ne Kasy Oszczędności, w myśl mą­
drej zasady, że tam, gdzie dzieci 
oszczędzają, oszczędzaniem inte­
resuje się cała rodzina.

Niejeden pesymista może zarzu­
cić, że społeczeństwo polskie i tak 
już dużo oszczędza, że więcej z 
siebie dać nie może. Zdanie to 
jest mylne; w ystarczy zwrócić u- 
wagę, że w  pierwszych miesią­
cach roku więcej się oszczędza, 
niż w miesiącach późniejszych. 
Czemu to przypisać? Naiorawdo- 
podobniej temu, że po doświad­
czeniach roku ubiegłego każdy o- 
byw atei robi rachunek sumienia i 
postanawia od nowego roku roz­
począć nowe życie, postanawia 
oszczędzać. Niestety zapał ten 
szybko stygnie — to jest cechą 
charakteru polskiego, z k tórą  na­
leży walczyć, to  jest właściwy 
nam słomiany ogień. Zjawisko .to 
nje mniej wskazuje, że możliwości 
są, trzeba tylko dobrych chęci.

Zarzuca się brak odpowiedniej 
ochrony oszczędzających. I ten 
zarzut nie jest wolny od błędu. 
T rzeba sobie zdać sprawę, że w ła­
ściwa ochrona oszczędzających 
nie powinna być wyłącznym za­
daniem Państw a, do którego oby­
w atel zawsze się zw raca w  chwili 
krytycznej. Ochrona oszczędności 
leży w  możliwościach samego osz­
czędzającego. Najlepsza ochrona 
oszczędności polega na tłumieniu 
w  sobie popędu do spekulacji, 
szybkiego wzbogacenia się, a  krze 
wieniu zdrow ego ideału pracy i 
uczciwego zarobku.

Zróbmy w  tym Dniu Oszczęd­
ności bilans i zapytajm y się, coś- 
m y dotychczas na polu oszczędza­
nia zrobili.

Głównymi zbiornicami oszczęd­
ności w  Polsce są  kasy oszczęd­
ności z P . K. O. na czele. Jesz- 
czę w  r. 1928, t. zn. w  okresie naj­
lepszej koniunktury, suma w kła­
dów  we wszystkich kasach osz­
czędności wynosiła 670 mil, zł., 
podczas gdy na koniec 1935 r. su­
ma w kładów  wzrosła do i .593 mi­
lionów zł.

Imponujące w prost są  cyfry roz 
wojowe P. K. O. Liczba wkła­
dów, wynosząca w  roku 1926-ym 
113.000, dziś wynosi ok. 2.200.000 
Suma wkładów oszczędnościo­
wych, wynosząca 1926 roku 
zaledwie 25 milj. zł., na koniec 
1935 r. wynosi prawie 670 mii. zł. 
Dziś prawie co 14-ty obywatel po 
siada książeczkę oszczędnościową 
P. K. O., nie mówiąc już o innych, 
równie w spaniałych wynikach dzia

łalności tej potężnej instytucji osz­
czędnościowej.

W  ciągu kilkunastu zaledwie lat 
P. K. O. zdołała osiągnąć poziom 
dorównujący najlepiej zorganizo­
wanym instytucjom zagranicznym, 
sta jąc  się jednocześnie prawdziwą 
Skarbnicą Narodową oszczędności 
krajowych, z których korzystają 
w  formie kredytów wszystkie 
dziedzjny życia gospodarczego.

W spaniałe to  w praw dzie wyni­
ki, ale możliwości ich uwielokrot- 
nienia nie są  dotychczas wyczer­
pane. Należy dążyć do takiego 
stanu, by  każdy obywatel posia­
dał w łasną książeczkę oszczędno­
ści P. K. O. W  interesie własnym 
i kraju powinniśmy wszyscy pa­
miętać i w prow adzać w  czyn sło­
w a wypowiedziane swego czasu 
przez Pana Prezydenta R. P., któ­
re brzm ią: „Naród, w  którym osz­
czędzanie stało się przyzwycza­
jeniem każdego obywatela, buduje 
swe gospodarstw o na trwałych 
fundamentach".

DYWANY, FIRANKI, chodniki, narzutyS  «  ARONSON !
M m o h e IkB, Diii lei idiilm denni!

Ogłupianie PolskiZe Lwowa telefonują nam:
N a posiedzeniu Rady Miejskiej 

Lwowa przyjęto przez aklam ację 
oświadczenie, potępiające w suro­
wych słowach zbrodnicze ekscesy 
niepoczytalnych jednostek na wyż­
szych uczelniach, zagrażające ży­
ciu ludzkiemu, a zarazem godzące 
w  naukę i ład społeczny.

D eklaracja stwierdza z naci­
skiem, że te ekscesy nic nie m ają 
wspólnego z obroną postulatów 
młodzieży akademickiej. Rada 
miejska nie wątpi, że młodzież 
polska odgrodzi się od  zdziczenia 
i barbarzyństw a i zapewnia, że 
społeczeństwo lwowskie poprze 
młodzież w  jej słusznych usiłowa­
niach.

Rektor Uniwersytetu Jana Ka­
zimierza we Lwowie wystosował 
pismo do stowarzyszeń akademic­
kich, które nawiązuje do wypad­
ków z dnia 23 b. m., w czasie któ­
rych pchnięto rióżem w  plecy stu­
denta - żyda, kilku sfudentów-ży- 
dów pokaleczono i znieważono 
czynnie s ta re g o  w oźnego.' Rektor 
stwierdza, że stowarzyszenia aka 
demickie nie potępiły dotąd tyct 
wydarzeń, ani też nie wyraziły 
swej opinii na ten temat.

Powołując się na odezwę p 
m inistra W . R. i O. P., rektor wzy­
w a zarządy stowarzyszeń, by ze­
brały się i podjęły w  tej sprawie 
uchw ały .'

’ d&asx o fcdrowie

Pogorszenie sis s w  w o i i l m  „ M s a “

P o kw ito w an ie
do dyspozycji Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych w myśl 

w ezwania z dn. 14.VII1 1936 r.
Członkowie P. P. S. i sympatycy 

osady Piszczac, zebrane przez 
tow. Karola Niedzińskiego zł. 7.60

Organizacja P . P. S. w  Brwino­
w ie zł. 3.— .

Bezimiennie, W arszaw a zł. 5Q.
Święciany — grupa robotników 

i  c h ło n ó w  zL 3 5 — -

Spraw a  „Feniksu4* p rzeciąga  się w 
nieskończoność. Co ja k iś  czas zm ie. 
n ia ją  się p ro jek ty  je j ostatecznego 
załatw ienia. Podczas gdy  zagran icą  
już  dawno się z n ią  uporano, u  nas 
zw leka się z definityw nem  rozw iąza 
niem spraw y. Obecnie m a  być wnie­
siony specja lny p ro jek t ustaw y do 
Sejm u. N araz ie , p ro jek t dyr. Jab icz  
kiew icza odnoszący się do przym uso 
wego ubezpieczenia od ognia , spo t­
k a ł się z gw ałtow nym  sprzeciwem  ze 
s tro n y  „L ew iatana".

N ie  trzeba  dodawać, że  rów na  się 
te n  s ta n  rzeczy olbrzym im , s tra tom , 
jak ie  poniosą ubezpieczeni. Atoli 
spraw a „Feniksu" m a  d rugą  stronę  
m edalu. P rzed  dwoma m iesiącam i 
przyrzeczono z m iarodajnych sfer 
pom yślne załatw ienie spraw y praco ­
wników, zatrudnionych w „Feniksie". 
Tym czasem  obecnie sfery  te  zaczy­
n a ją  się cofać ze sw ego pierw otnego 
stanow iska. Szereg konfem cyj, jak ie  
się toczyły pcm ięd iy  przedstaw icie­
lam i pracowników, a  dy rekcją  P . U . 
K. U . n ie  da ł dotychczas pozytyw , 
nych rezultatów . Pracow nicy nabie­
ra ją  przekonania, że  się ich zwodzi, 
a  w  każdym  r a r e  łudzi. Oczywiście, 
w y tw arza  to  n iepożądany ferm ent, 
k tó ry  przy  dobrej woli dałoby się 
usunąć. W szak pracow nicy dom aga­
ją  się rea lizac ji tego , co zostało im 
w  sw oim  czasie przyrzeczone, t .  j. 
prze jęc ia  personelu, w zględnie od. 
p raw y d la  zredukowanych. Dn. 30 
lis topada opuszczają oni pracę. Tym 
czasem pow iada się im , że  tylko

Na stoki Cytadeli
P<l<h| lu t ro  ro b o tn icy  W a rs z a w y  
b y  z ło żyC  h o łd  pam ięc i p o le g ły c h

za Socjalizm , N iepod ległość i W olność.
Pochód inicjowany tradycyjnym  zwyczajem przez STOWARZY­

SZENIE B. WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH wyruszy o  godz. 11 m. 

30 rano  z RYNKU STAREGO MIASTA.

W . O. K. R. P . P. S. wzywa organizacje partyjne i  zaproszone 

związki zaw odow e do  m asowego udziału w  pochodzie. Porządek w 

pochodzie będzie otrzym ywała m ilicja P . P . S. I Stowarzyszenia 

b. W ięźniów Politycznych.

Książka o Ignacym Daszyńskim
Organizacje TUR. i PPS. mogą 

zam awiać w  sek retarjade TUR. w 
Krakowie, ul. Sławkowska 12, no­
w o w ydaną broszurę p. L „IGNA­
CY DASZYŃSKI, WIELKI TRY­
BUN LUDU" w  cenie 50 gr. za

egzemplarz oraz POCZTÓWKI Z 
FOTOGRAFJĄ TOW. DASZYŃ­
SKIEGO w cenie 5 gr. za egzem­
plarz. Przy nabyciu 10 sztuk lub 
więcej 20% opustu.

S ejm  może im  tę  odpraw ę n a  drodze 
ustaw ow ej przyznać. To n ie  rozw ią­
zu je  spraw y. Zanim  Sejm  to  zrobi, 
jeśli w ogóle zechce ta k ą  decyzję po­
w ziąć —  to  pracownicy będą już  d a ­
wno n a  bruku. T oteż żądanie praco­
w ników idzie w  dwu k ierunkach: 1) 
w ypłacenie odpraw y w  wysokości 1 
m iesiąca  za  każdy przepracow any 
rok —  najpóźnie j 30 lis topada, b . r .; 
2) ^prolongowanie stosunku  pracy  
do czasu w ydania odnośnej ustaw y. 
M in isterjum  Opieki Społecznej po­
p ie ra  stanow isko pracowników. D e­
legac ja  pracow nicza będzie jeszcze 
ra z  usiłow ała przekonać m iarodajne  ■ 
czynniki o konieczności uw zględnie­
n ia  słusznych i raz  uznanych postu­
la tów . N ie  przypuszczam y, aby miało 
doiść niepotrzebnie  do zaostrzen ia  
z a ta rgu , k tó ry  siłą  rzeczy m usiałby 
w yjść  n a  niekorzyść ubezpieczonych. 
W ierzym y, że spraw a zostanie zała­
tw iona przychylnie d la  pracow ni­
ków,

M. STATTBR.

S y m b o l
17 niektórych dziennikach polskich 

ukazało się w tych dniach ciekawe 
zdjęcie fotograficzne: widzimy na 
nitą kilkadziesiąt uszeregowanych re -  
gulamie motocykli, opatrzonych pan­
cernymi tarczami ochronnymi., Każ­
dym z  tych motocykli kieruje umun­
durowany i  uzbrojony jegomo&i, a ze 
Środka tarcz pancernych sterczą lu­
f y  karabinów maszynowych. Podpis 
pod fotografią brzmi; „Policja na o- 
pancerzonych motocyklach znajduje 
się do dyspozycji władz bezpieczeń­
stwa w  Rzymie".

Ta policja na opancerzonych mo­
tocyklach, strzegąca czujnie i  wier­
nie opancerzonych —  kas bankierów 
i  przemysłowców— to znakomity, do­
prawdy, w, swej. sugestywnoSci sym­
bol włoskiego —  no, i  każdego inne­
go— faszyzmu. R-i

Mówimy o tym goebbelsowskim 
„tricku", który polega na strasze­
niu i hypnotyzowaniu „komuniz- 
mem“. Każdy postęp, każdy pro­
test —  to „komunizm". Bardzo 
dogodny dla reakcji chwyt, bo po 
zw ala do jednej „komunistycznej" 
kategorii zaliczyć w szystko, co 
tchnie jakimkolwiek postępem. 
Ludzie ograniczeni dają się cza­
sem zahypnotyzować, a chytrzy 
przywódcy reakcyjni zacierają rę­
ce.

Oto już „Kurier Poranny4* oskar 
żono ostatnio o „bolszewizm" (!!). 
„Wieczór Warsz.*4 pisze

T ak  „K u r . P o r.44 znalazł się w
ogniu z dwu stron. Z jednej ostrze
Kwa go ,JK C ‘* z  powodu „Płom y­
k a44 i Zw. N. P., a z  drug ie j o stry ­
m i nabojam i s trzela  o rg an  w oj­
skow y („P olska  Z bro jna44) . T ło w 
obu w ypadkach to  sam o: trucizna 
bolszewizmu.
W szystko to głupota alba celo­

w a demagogia. Hiszpańskie wal­
ki — fałszywie oświetlono — stały 
się dogodną odskocznią. W „Dzień 
niku Bydgoskim" ((252) szaleje 

,prof. W. Lutosławski, który tw ier­
dzi, że akcja rządowa w  Hiszpanii 
to — dzieło szatana:

Tutaj celem nie jest zapewnienie
w ładzy pewnym  w ybranym  jedno­
stkom , lecz radyka lna  przem iana 
całego u s tro ju  życia. To m a  wy­
bitnie charakter szatański i  dz ia­
ła ją  tu  rozpętane  siły  z ła, niena­
wiść n am iętna  w zględem Boga, 
Kościoła i  Bożego ładu , do k tóre­
go przez w ieki Kościół ludzkość 
prowadzi.

T ak w ytrwale uprawia się tę 
demagogię. Płaską, głupią, szko­
dliwą. Zaprotestowały naw et „Kul 
tu ra"  kierykalna i ONR-owe „Pro­
sto z Mostu4' (!), Protestuje „sana­
cyjny44 tygodnik „Naród i Pań­
stwo**, cytując „W iek Nowy": 

L is ta  proskrybow anyćh je s t dłu­
ga . A by się n a  n ią  dostać, wystar­
czy dziś zachować nieuszczuplony 
kult id d  demokratycznej i  w ierzyć, 
że po w szystkich w strząsach  i k a ­
tak lizm ach  idea  ta ,  oczyszczona i 
zaha rtow ana, zwycięży... Cały ów 
tu m u lt i w rzask  pok ryw a się pięk­
nym  frazesem : że w alczy się z  ty ­
mi, któ rzy  w noszą zam ęt w społe­
czeństw o i  budzą  ferm en t, krzew ią 
defe tyzm  i  niew iarę,- podryw ają  
dyscyplinę, w ęszą wszędzie zło i 
podłość, podkopują  a u to ry te t wszel 
k ie j władzy, ro zk ład ają  i  p a ra liżu ­
j ą  tw órcze  siły  N arodu . O ni to, 
w łaśn ie  oni, torują drogę prawdzi­
wym bolszewikom, ty m  od U ra la . 

Nawet kierykalna „Kultura" po 
raz  drugi protestuje (Nr. 30) 1 wo­
ła, że nie dość krzyczeć przeciw 
komunizmowi —  trzeba coś zrobić 
dla zgłodniałych, zrozpaczonych 
mas!

Ale właśnie po to  wrzeszczy re­
akcja, żeby nie pozwolić nic dla 
nich zrobić; żeby przedstaw ić każ­
dy postęp socjalny czy polityczny 
iaten komunizm4*. Test to chwyt

Orędzie królewskie z  okazji 
wznowienia sesji parlam entu an ­
gielskiego brzmi jak  następuje:

„Zwracam  się do panów po raz 
pierwszy w  charakterze panujące­
go. Moje stosunki z zagraniczny­
mi państwam i są  naogół w  dal­
szym ciągu przyjazne, a  w  szcze­
gólności mam nadzieję, że traktat 
angielsko - egipski będzie stano­
wić początek now ej ery, w  której 
w spółpraca angielsko -  egipska 
będzie wzmocniona. Szczęśliwy 
wynik konferencji o cieśninach 
dardaneiskich dał dobry przykład 
dla przyszłości. Rząd mój pozo- 
staje nadal niezłomnie wierny za­
sadom paktu Ligi Narodów i po? 
dał już do wiadomości sw ój po­
gląd n a  sposoby polepszenia sto ­
sowania tego paktu. Rokowania 
łokarneńskie trw ają . Z niepoko­
jem obserwuje przebieg wydarzeń 
w  Hiszpanii. Rząd mój nie szczę­
dził zabiegów, aby poprzeć wysił­
ki hum anitarne na rzecz złagodze­

i sztandar całej reakcji!
Dość tego ogłupiania Polski,

które nie pozwała jej dojrzeć Isto­
tnych problemów! K. Cz. J

Orędzie króla Edwarda
o polityce zagranicznej W, Brytanii

nia doli ludu hiszpańskiego. Usiłu­
jąc zapobiec nieszczęściom, wyni­
kającym z tego rozruchu, flota mo 
ja  trzym a się szczytnych tradycyj 
W . Brytanii. Polityka Rządu mo­
jego dążyła sta le  do lokalizacji tej 
nieszczęsnej walki, współpracowa­
ła w ydatnie w  odnośnych rokowa­
niach I w  stosowaniu zaw artej 
umowy.

Mam nadzieję, że przedsięwzięte 
ostatnio zarządzenia walutowe 
Rządu francuskiego i in. państw  
otw orzą drogę dla nowego polep­
szenia stanu handlu mlędzynarodo 
wego. Dziękuję panom za uchw a­
ły powzięte dla utrzym ania god­
ności korony W . Brytanii. Zasa­
dnicze zarządzenia dla ulepszenia 
i wzmocnienia sił obrony pań­
stw a nadal będą prowadzone".

W  dalszym riagu  orędzie królew 
skie mówi o zarządzeniach, doty­
czących zagadnień polityki społe­
cznej I wewnętrznej. (PA T.).

stolicy
nastraszen iem  m alca. W y d ąg n ą ł go 
z pod łóżka, zaczął b ić  i kopać, p rz y , 
czem ze specjalną zac ię to śdą  k iero­
w ał uderzen ia  w  brzuch dziecka. 
Skutk i ka tow an ia  by ły  straszne . U  
m ałego w ytw orzył s ię  rop ień  w  o trze  
w nej i  dziecko w stra sznych  m ęczar­
niach  zm arło.

Bobowskiego Sąd skaza ł n a  4 la ta  
w ięzienia. W  im ieniu rodziców dziec­
k a  o symboliczną złotówkę jako  w y­
nagrodzenie  s t r a t  m oralnych, wnosił 
powództwo adw. H . N ow ogródzki. 

U K A R A N IE  ŁOBUZÓW.
Sąd  O kręgow y w W arszaw ie ska­

zał 2 łobuzów, k tó rzy  usiłowali w  
s tan ie  podchm ielenia spowodować k a  
ta s tro fę  kolejki Jab łonna  —  W aw er, 
k ładąc  słupy  te legraficzne  n a  to rze , 
n a  rok  w ięzienia każdego.

L Ł

Lekkie ochłodzenie
Przew idyw any przeb ieg  pogody 

dn ia  31 b. m .: M ałopolska w schod­
n ia , Podole, W ołyń, Polesie i  W ileń­
sk ie : przew ażnie pochm urno i  desz­
cze. L ekkie ochłodzenie. U m iarkow a­
n e  w ia try  z  kierunków  północnych. 
Śląsk, Podhale  i  T a t ry :  pochm urno 
z zanikającym i opadam i. Chłodniej. 
S łabe  w ia try  północno -  zachodnie. 
Pozostałe dzielnice: po przejściow ym  
polepszeniu się s ta n u  pogody, ponow­
n y  w zrost zachm urzenia aż  do drob­
nych  deszczów. R ankiem  mglisto. 
N ocą lekkie p rzym rozki, w  c iągu  dni» 
te m p e ra tu ra  do 10 s t. .  S łabe  w ia trj 
południow e i  południow o-zachodnie.

Z sali sadowei
INSPEK TO RZY  POCZTOW I PRZED  

SADEM OKRĘGOWYM.

W  Sądzie O kręgow ym  w  W arsza ­
wie rozpoczął się w czora j proces 2 
inspektorów  pocztow ych F ica  i  W i- 
to lina, oskarżonych o pobieranie ła ­
pówek od Kstonoszy z a  przenoszenie 
ich do „lepszych rejonów 4* t .  j .  do 
tych  rejonów , gdzie je s t  duży ruch 
n a  paczki i  przesyłki pieniężne i 
gdzie listonosze m iew ają  dodatkow e 
dochody w form ie  napiw ków  od k li-  
jemtów. O skarżeni są  rów nież 3 listo 
nosze, k tó rzy  g rab  rolę , .nagan! a- 
czy*4. Jeden  z nich Grzelakow ski usi 
łow ał przeciw działać ew entualnym  ze 
znaniom  świadków, te ra ry żu ją c  ich 
rew olw erem . O skarżony Fic obciążo­
n y  je s t  również ty m  zarzu tem , że o r­
ganizow ał m iędzy listonoszam i zbiór 
k i n a  różne  cele, a  uzyskane z  tych  
zbiórek pieniądze, p rzyw łaszczał so­
bie.

ZW IERZĘ W  LUDZKIM  CIELE. 
Ponurą  spraw ę rozpatryw ał w czo. 

r a j  Sąd  O kręgow y w W arszaw ie, tern 
stra szn ie jszą , że o f ia rą  zezwierzęce­
n ia  oskarżonego było 8-letnie  dizdec. 
ko.

M ały A braham  Szulcyger zam. z 
rodzicam i n a  P radze  baw ił się z  ko­
legam i w „klipę" n a  podw órku domu.

Dozorcy W ładysław ow i Gobow. 
skiem u to  s ię  n ie  spodobało i  chłopa­
ków  rozpędził. M alec p rzerażony  gro 
źną m iną  dozorcy, k tó rego  bał się 
śm iertelnie, u d e k ł do m ieszkania  ro ­
dziców. D ozorca n ie  zadow olnił się
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Pamięci Jerzego Michałowicza
Wszyscy znajdujemy się pod 

wielkim wrażeniem śmierci 
tow. Jerzego Michałowicza. 
Cios zadany przez tragicznie 
niespodziewaną śmierć jest tak 
bolesny, że trudno zebrać my­
śli i pogodzić się z faktem, że 
Michałowicza już nie ma wśród 
nas. Ten okropny brak i niepo­
wetowaną dla całego ruchu 
stratę odczuwamy wszyscy, 
którzyśmy go znali lub z nim 
pracowali i to w tak licznych 
naszych organizacjach. A Mi­
chałowicz nie szczędził siebie i 
bez reszty oddawał się każdej 
pracy, której wiecznie szukał i 
której miał zawsze za mało — 
obdzielając ogromem swej dzia­
łalności wszystkie dziedziny 
pracy społecznej, oświatowej i 
politycznej klasy robotniczej.

A jeżeli Michałowicz wybrał 
za główne swoje zadanie czyn­
ność sportową, to niemal w tej 
samej mierze dał się poznać ja­
ko rozumny i dzielny społecz­
nik i polityk socjalistyczny. So­
cjalizm był zawsze w jego 
wszystkich poczynaniach zasa­
dą przewodnią i obowiązującą, 
a P. P. S. i jej potrzeby najwyż­
szą racją jego codziennej pra­
cy. Tym się tłumaczy jego ol­
brzymi wysiłek, którym niemal 
z niczego wytworzył dziś ist­
niejący sport robotniczy i na- 
przekór wielkim uprzedzeniom 
i trudnościom, poprostu wycza­
rował warunki powodzenia i 
zjednał oddanych temu dziełu 
współpracowników. Stąd słu­
sznym i pozbawionym wszel­
kiej przesady jest określenie 
jego doniosłej roli w organiza­
cji sportu robotniczego, jako 
roli Założyciela i Twórcy. To 
zaszczytne miano zdobył niepo­
miernym trudem prawie całego 
swego świadomego żywota 
stojąc nietylko na czele, ale 
gdy zachodziła tego potrzeba, 
kroczył w pierwszym szeregu,

niejako w pierwszej linii bojo­
wej dążeń organizacyjnych.

To też sportowcy znali go 
nie tylko, jako sekretarza ge­
neralnego Związku Robotni­
czych Stowarzyszeń Sporto­
wych, czy też jako prezesa naj­
starszego klubu warszawskiego 
„Skry", czy też jako wybitnego 
wykładowca lub agitatora peł­
nego temperamentu i entuzjaz­
mu dla bronionej przez siebie 
sprawy. Bardzo często widzieli 
go, a to pozostanie na zawsze 
w ich pamięci, także jako zwy­
czajnego szeregowca sportowe­
go, ćwiczącego na równi z in­
nymi na boiskach, bieżniach 
lub zaprawach sportowych — 
mniej dla współzawodnictwa, 
zawsże dla przykładu, zawsze 
w poczuciu, że tak być powm; 
no. Tę zasadę wyniósł wcze­
śnie w swym życiu — może na 
polu walki 1920 r. — a może z 
nakazu i tradycji PPS-owskiej 
W każdym razie kierując sze­
regami, schodził do nich jak

Tow. Dr. Jerzy MICHAŁOWICZ
C złonek Rady N aczelnej P o lsk ie j P a rtji Socjalistycznej
niestrudzony, ofiarny aż do zgonu, wierny i oddany bez reszty Sprawie Ludu Polskiego 
i Sprawie Socjalizmu padł na posterunku swej pracy lekarskiej w dniu 29-ym październi­
ka 1936 r. w  wieku lat 33, pozostawiając po sobie wiecznie drogą pamięć człowieka wiel­
kiej miary, obywatela i społecznika.
Wyprowadzenie zwłok Zmarłego odbędzie się w  sobotę 31 października o godz. 14 m. 
30 z kaplicy szpitala Dziecięcego, przy ul, Kopernika na cmentarz Powązkowski, 
Zawiądamiaiac o tej nieoowetowanej stracie, wzywamy ogół robotniczy Warszawy do 
masowego udziału w pogrzebie.

Rada Naczelna
I Centralny Komitet Wykonawczy 

P. P. S.

Tow. Er J e rz y  M ia lo w ic z
Członek Centralnego Wydziału Młodzieży

P. P. S.
z m a rł dnia 29 pa źd zie rn ik a  b. r. 

w  33-cIm  ro ku  życia

Donosząc o tej niepowetowanej stracie, jaką ponosi mło­
dy ruch socjalistyczny, któremu Zmarły poświęci! w szy­
stkie swe siły i talenty, wzywamy ogół młodzieży socjali­
stycznej do masowego udziału w pogrzebie, który nastąoi 
w dniu 31 października b. r. o godz. 14-ej m. 30 ze szpi­
tala Dziecięcego przy ul. Kopernika na cmentarz Powąz­
kowski.

Centralny I Okręgowy Wydziały 
Młodzieży P. P. S.

najczęściej równając się z ni­
mi — a stąd zrodziła się jego 
wielka popularność i pełnia zau 
fania wśród sportowców i nie 
tylko wśród sportowców.

Tym kapitałem moralnym o- 
bracał, pomnażając jego war­
tość i tworząc wartości nowe.

Tak powstała jego myśl o Ro­
botniczej Odznace Sportowej— 
tak zwanej ROS., dostępnej dla 
każdego, choćby nie związane­
go organizacyjnie ze sportem. 
W tej koncepcji „ROS-u‘‘ Mi­
chałowicz obok treści sporto­
wej i na równi z nią wcielił bo­
gatą treść ideowo-socjalistycz- 
ną. ROS. stała się podnietą i 
ambicją każdego młodego so­
cjalisty, podnietą dla osiągnię­
cia jak największych sukcesów 
w służbie wielkiej sprawy robot 
niczej. Symbolem tej sprawno­
ści jest określona skala zdoby­
tej siły fizycznej i duchowej. 
Być silnym na każdym poste­
runku pracy i walki — oto sens 
ROS-u, oto miara, którą Micha-1

łowicz mierzył innych i siebie. 
Stąd był zaciętym i nieprzejed­
nanym wrogiem małości i sła­
bości, a zwłaszcza frazesu, po­
zującego na wielkość. Prowa­
dząc tak realną i zawsze pod­
dawaną próbie sprawności orga 
nizącję sportową, starał się i w 
Partii i w instytucjach, w któ­
rych działał, stosować te same 
zasady ścisłej i rzetelnej oceny 
wykonanych zadań. Ale i tu 
jako socjalista, szukał efektów 
tylko masowych. Był więc wro­
giem „asów" sportowych, a za­
tem i „asów" społecznych. Dą­
żył i pilnował, by powodzenie 
osiągała coraz to większa ilość 
walczących o pierwszeństwo, 
związanych więzami wspólnoty 
grupowej.

Jakże wysoko, jak ambitnie 
wysoko stawiał każde zadanie! 
I jeżeli w większości wypad­
ków jego pracy były to zadania 
sportowe, to sposób ich wyko­
nania stał się wzorem wykony­
wania podobnych zadań na in­

nych polach pracy i walki ro­
botniczej. I w tym leży wielkość 
działania Michałowicza i nie- 
spożytość jego zasług dla pracy 
i dyscypliny pracy w organiza­
cjach i instytucjach robotni­
czych.

I jeszcze jedno. Jak to już 
wspomniałem, Michałowicz 
czerpał podnietę, wytrwałość i 
wiarę w podjęte zadanie z idei 
socjalistycznej i tradycji P. P. 
S.-owskiej. Wszak wychowy­
wał się w domu rodzicielskim, 
w którym jako dziecko był 
świadkiem niejednej konspira­
cji; ale ten dom pod wpływem 
klęsk i pod razami wroga wraz 
z rodzicami porzucił, udając się 
jako chłopak na tułaozkę emi­
gracyjną. Dojrzał pod dalszą 
opieką rodziców w atmosferze 
legendy P. P. S.-owskiej.

Na tę piękną duszę, na to 
wielkie serce padły blaski idei, 
która rozpłomieniała jego my­
śli, zamiary i czyny. Ona to 
rozświetlała mroki, w które od­

szedł jego duch, rozstając się z 
umęczonym ciężką chorobą 
ciałem wywołując, w ostatniej 
chwili konania ostatnie słowa 
wypowiedziane już dla nas — 
„Socjalizm... jestem socjalistą"...

To wielkie słowo — to spu­
ścizna Zmarłego — to wobec 
Zmarłego nasze zobowiązanie, 
iż dla s°cjalizmu i P. P. S. zło­
żymy wszystko w ofierze.

KAZIMIERZ PUŻAK,
V

Zarząd Główmy Z. R. S. S. od­
był w dniu 29-tym października, 
jak pisaliśmy, swoje żałobne po­
siedzenie, poświęcone pamięci 
tow. Jerzego Michałowicza.

Zarząd Główny postanowił * 
nadać tow. Jerzemu Michało­
wiczowi—pierwszemu w Związ­
ku — ROBOTNICZĄ ODZNA­
KĘ SPRAWNOŚCI UI-GO 
STOPNIA.

T o w . D r. JE R Z Y

M IC H A Ł O W IC Z
Kierownik Referatu Sportowego Związku Zawodowego Pracowników Kolejowych R.P.,

niestrudzony szermierz o prawo do zdrowia i tężyzny 
fizycznej dla ludzi pracy 

zmarł w dniu 29 października r. b.

O  tej w ielk iej i bo lesn ej stracie zaw iadam ia szero k ie  
rzesze p raco w n ik ó w  k o lejo w ych

Prezydium Zarządu Głównego Z.Z.K .
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Pamięci Jerzego Michałowicza
P o z g o n ie

Pióro mi drży w  ręce. Widzę go 
żywego przed oczyma. Straciłem 
najlepszego, w iernego przyjaciela. 
A klasa robotnicza, sport robot­
niczy, młodzież socjalistyczna stra 
ciły niesłychanie dużo. Straciły 
przywódcę. Był mózgiem i inicja­
torem m nóstwa poczynań Związ­
ku Robotniczych Stowarzyszeń 
Sportowych. Był przyjacielem dzia 
tw y robotniczej, był sercem i du­
szą oddany swym najbliższym 
współpracownikom. Ten człowiek 
umiał narzucać sw ą wolę, ale u- 
miał także ocenić pracę i rady in­
nych. Kochali i cenili go wszy­
scy. W ysokie wartości moralne, 
erudycja i śmiały, szeroki pogląd 
na św iat i życie, zjednywały mu 
powszechny szacunek! W łada, 
świetnie piórem, jako publicysta, 
umiał też w sposób sobie właści­
wy przemówić do garstki choćby 
ludzi. A we wszystkich jego wy­
stąpieniach biła czysta, źródlana 
praw da. Pamiętam, jak zawsze 
zwykł mawiać: „tylko ten w  życiu 
coś w art, kto m a wyprosr-<v.-any 
kręgosłup!" Umiał zagrzewać do 
walki, do pracy odpowiedzialnej i 
wytrwałej! 1, rzecz dziwna: ten 
miody jeszcze człowiek miał po­
słuch w śród starszych znacznie od 
siebie towarzyszy pracy. Wszędzie 
dobijano się o niego. Wiedziano, 
że na każdym odcinku pracy re­
prezentuje największe zdolność,i 
przywiązanie i nieprzeciętną w ar­
tość idewą. A przedewszystkiem: 
Ideowość, Bezinteresowność, po­
suniętą do najdalszych granic po­

Metody „Koncernu IKC“ przed sądem
Onegdajsza rozprawa sądowa prze 

ciw „IKC" przeciągnęła się do pó­
źnej nocy, dzięki czemu z przy­
czyn technicznych ciąg dalszy po- 
dajemy dopiero w  obecnym nume­
rze. Całość sprawy odsłoniła tak 
typowe metody działania sławet­
nego „Koncernu", iż w arto  im 
przyjrzeć się z bliska.

Najbardziej charakterystyczne 
były zeznania nauczycieli—człon­
ków Związku, tych, którzy siłą rze 
czy odczuli napaść „IKC.“, zarzu­
cają ich organizacji „działalność 
komunistyczną", jako atak  na 
nich samych.

Świadkowie ci wyraźnie podkre 
ślali, iż posługiwali się „Płomy­
kiem" jako pomocą w swych wy­
kładach, że pismo było redagow a­
ne doskonale i w  myśl zleceń „pro 
gramu nauk" Min. W. R. i O. P.

Rodzice uczniów odnosili się do 
pisma jak  najżyczliwiej i świadko­
wie spotkali się ze szczerym zdzi­
wieniem w związku z kalumnia- 
torską napaścią „IKC".

Szczególnie ciekawe były zezna 
nia św. Sawickiego, nauczyciela 
geografii, który zaznaczył, że po­
sługiwał się „Płomykiem" przy 
wykładach, a często m. in. i Nr. 25, 
będącym owym pretekstem do a - 
taku ze strony „IKC". Ponieważ 
świadek otrzymał ten numer „Pło­
myka" już po ataku „IKC", zwró­
cił szczególnie baczną uwagę na 
treść numeru i nic w  nim „karygo­
dnego'' nie znalazł.

św . na pytanie adw. Jarosza za­
znaczył, iż podręczniki szkolne 
traktują o Rosji sowieckiej i oma­
w iają np. zagadnienie „kołcho­
zów", podając naw et liczne ilu­
stracje.

Na pytanie adw. Jarosza św. 
zaznaczył również, że kampania 
„IKC" bynajmniej nie wpłynęła 
na pogorszenie stosunków między 
uczniami i nauczycielami, ani też 
na stosunek rodziców i uczni do 
ciała pedagogicznego.

Przewodniczący Sądu postawił 
w  tym miejscu pytanie świadkowi, 
czy nie spotkał się w  swej pracy 
z ujawnieniem w śród dzieci „sym- 
patyj ustrojowych" lub naw et ich

święcenia. I, to wszystko straco­
ne. Za jednym, bezlitosnym cio­
sem. Złe moce zabrały nam naj­
ukochańszego drucha. Oszczędzi­
ły tych złych, małowartościowych 
łudzi, a  założyły parol na tego,, 
którego opłakuje klasa robotnicza, 
nad  którego tak  przedwczesnym i 
złowrogim zgonem, boleją wszys­
cy ci, którzy serca zaw sze mieli.

Ale i żal najszczerszy musi, jak 
wszystko, się skończyć, życie po­
płynie naprzód. Obowiązki pozo­

Lekarze -lekarzow i

W spom nienia
...Był dla nas źródłem energii i 

wiary w lepsze Jutro.
Był jednym z  inicjatorów zor­

ganizowania się lekarzy -  socjali­
stów  do walki o zdrowie mas pra­
cujących. Był przykładem, jak  
powinien myśleć i  działać lekarz- 
socjalista.

Gdy wspominamy zebrania or­
ganizacyjne Koła Lekarzy - Socja­
listów, kiedy dr. Jerzy Michało­
w icz głos zabierał, gdy nowe my­
śli rzucił, g dy  plany na dziś w y­
kładał, to wielu z  nas starszych  
odczuwało, ie  młodość i  zapal 
wtargnęły na salę i  wszystkich  
nas ogarnęły. I w  dalszej pracy 
naszego Koła, ten sam nastrój, tc 
sarna pewność naszej słuszności 
i  naszej roli społecznej i lekarskiej 
przez niego były podtrzymywane.

działalności w tym kierunku, na 
co świadek odpowiedział prze­
cząco.

św iadek podkreślił, iż wszyscy 
zatrudnieni w tej, co i on, szkole, 
nauczyciele odczuli dotkliwie na­
paść na „Płomyk", jako napaść na 
swych kolegów, tych co w raz  z 
pimi bronili państw a własną pier­
sią, a teraz odsądzeni zostali od 
czci i wiary", św iadek zaznacza, 
iż większość nauczycieli należy do 
Związku, a nigdy Związek ten nie 
przejawiał jakichkolwiek dążeń 
antypaństwowych.

Jaskrawym przeciwieństwem tych 
zeznań było oświadczenie ks. p ra­
ła ta  Kwiatkowskiego, który o- 
świadczył, iż „propaganda „Pło­
m yka" jest zgodna(?!) z uchwała-

„Wyspa b<
Artykuł nasz p. t. „Siedmiogłowy 

potwór" był wyrazem opinii całego 
postępowego i  demokratycznego od­
łamu społeczeństwa. Odprawa „bus- 
sinesmanom." z  „Pałacu" krakowskie­
go („IKC") była dosadna, ale nie 
kompletna. Daleko posunięte „deli- 
■rium" wymaga podwójnej dawki.

Oto przed paroma dniami redaktor 
„Słowa", p. Cat Mackiewicz, przy ja­
kiejś okazji napisał, ie ,JKC“ jest 
pismem narodowym i  katolickim". 
Zgoda. Doboszyński — według prasy 
„narodowej"—przed oblężeniem My­
ślenic wyrzekl się swojej twórczości 
literackiej i  stał się praktykującym  
katolikiem. Tak samo przecież przed­
stawiciel „frontu Burgos"... w Kra- 
kofuic, po wyrzeczeniu się indeksowe­
go „Dedektywa" i  pójściu do Ca- 
nossy (nb. na luksusowym statku, z 
dancingiem, bridżem i przynależnoś- 
canv ) mógi nię nawróci, a :•"> 
„twórcownia" stać się mogła katolic­
ką.
Dowodem tego choćby „IKC“ z przed 

paru dni, w którym czytamy, że 
„wielki jałmużnik", dokarmiacz Bur­
ków i Foksterierów... przy tym  cen­
tralny felietonista Koncernu... przy 
otwarciu jakiegoś nowego przybytku 
dobroczynności w Krakowie mówił:

staną. O, będą znacznie \^iększe. 
I to  Ci przyrzekamy: choć niepo­
dobna zapełnić luki, jaką po sobie 
pozostawiłeś, my kontynuować 
będziemy Tw oją pracę. Jakże tru­
dno wyrzec ostatnie słowa poże­
gnania, jakże trudno pogodzić się 
z tą  okrutną rzeczywistością, ż e ­
gnaj drogi, kochnay przyjacielu, 
dobry synu, mężu i ojcu! Jurek! 
ślem y Ci ostatnie nasze pożegna­
nie.

MAKSYMLIAN STATTER.

Szeroko ją  — tę rolę — rozu­
miał i  w  życie wprowadzał.

Czy w  trosce o tężyznę jizyczną  
m łodzieży robotniczej —  organi­
zował sport robotniczy, czy na te­
renie zagranicznym ideowo lekar­
skim i sportowym utrzym ywał ży­
w y kontakt i  inicjatywę — zawsze  
działał z  jasną myślą i właściwą  
sobie energią.

Padł na posterunku społecznym  
i  lekarskim w przededniu ziszcze­
nia sw e) idei, w przededniu w y­
zwolenia mas pracujących, kiedy 
mógłby pełną piersią oddychać i 
działać.

Chociaż trudno go będzie zastą­
pić ~~ poprowadzimy jego dzieło 
dalej.
KOŁO LEKARZY-S0CJALIST6W  

PR ZY P. P. S.

mi VII Zjazdu Kominternu, zale­
cającymi sączenie agitacji w  spo­
sób ukryty.

W  tym samym tonie wyraził 
swe opinie i prokurator Szypuła z 
Krakowa, głośny z procesu Gorgo- 
nowej, który widzi agitację komu­
nistyczną w „Płomyku", ponieważ 
jego współpracowniczka, znana li­
teratka, tow. W anda W asilewska, 
jest pociągnięta do odpowiedzial­
ności za podpisanie odezwy „o 
treści komunistycznej".

Oczywiście do ataku na „Pło­
myk" dołączył się i dyrektor Ka­
tolickiej Agencji Prasowej, ks. pra 
ła t Kaczyński.

Dalszy ciąg procesu odbędzie się 
4-go listopada. I. K.

ez Kobiet"
„Bez Boga w domu polskim byłoby 
chłodno, to też dobrze, że z  Bogiem 
zaczynamy sprawę". Albo „Kurierek 
Codzienny" z  ub. niedzieli: L ist pa­
sterski ks. biskupa Sapiehy z prze­
strogami „przed rasą, która depra­
wuje narody"..., ale obok ks. Sapie­
hy, Ferdynand Zweig z swoim arty­
kułem wstępnym. Wszystko bardzo 
pięknie. Ale skąd na łamach tegoż 
„katolickiego" organu taka naprzy- 
klad notatka, ja k  ostatnio, historia 
o „Wyspie bez kobiet".

Oto na wyspach Kokosowych,, wsku 
tek zakazu władz nie ma kobiet. 
Przebywa tam kilkunastu inżynierów 
i  oficerów angielskich. Obsługa wy­
łącznie męska. ‘Ale od czasu do czasu 
przybija do brzegu okręt, którego pa­
sażerki zwiedzają wyspę przez godzi­
nę i  wracają na pokład! („IKC" z dn. 
2O.X, str. 6). Krótko i  plastycznie... 
Czas trwania odwiedzin pasażerek 
dla załatwienia swoich kokosowych 
interesów z  oficerami angielskimi... 
podaje pismo tłustym  druidem (!!) .

Precz z „czerwonym" „Płomykiem" 
Związku Nauczycielstwa Polskiego! 
Lepszą lekturą jest pikanteria „Wy­
spy bez kobiet".

M. F. GRUND (Kraków).

T o w a rz y s z  D r . J E R Z Y

MICHAŁOWICZ
założyciel i twórca Sportu Robotnizego w Polsce,

sekretarz generalny Związku Robotniczych Stnwarzyszeft Jportowyib 

zmarł na posterunku swej pracy zawodowej w  dniu 29-ym października b. przeżywszy
la t 3 3

Zawiadamiając o tej bolesnej i niepowetowanej stracie, którą ponosi nietylko sport robot­
niczy, ale cała klasa robotnicza, wzywamy wszystkich koma jest droga pamięć Zmarłego 
i Jego zasługi — do masowego udziału w  pogrzebie, który odbędzie się dnia 31*go paź­
dziernika b. r. o  godz. 14 m. 30 z kaplicy szpitala Dziecięcego przy nl. Kopernika na 

cmentarz Powązkowski.

Zarząd G łówny Z w iązku  
Robotniczych S tow arzyszeń Sportowych

O fia ry

Zamiast kw iatów  na trumnę 
tow. Jerzego Michałowicza

im. D r. Je rzego  M ichałowicza dla 
młodzieży robotniczej do uznania 
R. N . PPS.

Z szacunkiem
M A RJA  MIĄCZYŃSKA-

KACZYŃSKA.

A dm inistracja  p ism a p rzy jm u je  o- 
f ia ry  również n a  te n  cel.

DO MASOWEGO UDZIAŁU W 
POGRZEBIE DZISIEJSZYM TOW. 
JERZEGO MICHAŁOWICZA WZY 
WAJĄ:

W. O. K. R. P. P. S.,
RADA ZAWODOWA M. WAR­

SZAWY, t
Z. R. S. S„
ZARZĄD GŁÓWNY I ODDZIAŁ 

WASZAWSKI T. U. R.,
ROBOTNICZE TOW. TURY­

STYCZNE,
CENTRALNY I WARSZAWSKI 

WYDZIAŁY MŁODZIEŻY P. P. S.

KURSY TUSZYŃSKIEGO

N a C entralny  Robotniczy In s ty tu t 
K u ltu ry  Fizycznej im . d r. Jerzego 

M ichałowicza:

Czesław M ichalski —  zł. 50. 
E ugen ja  i Jó z e f  Niewolący zł. 20. 
M a rja  i  Jó z e f  W iśniew scy zł. 25. 
Rodzina Bielickich zł. 20.
E lżb ieta  i  Stanis ław  Jaw orkow ie 

zł. 50.
Koło L ekarzy  Socjalistów  przy  

PP S . zł. 10.
D r. M. G antz z l  10.
A. J .  S teinow ie zł. 10.
Stan is ław a W oszczyńska zł. 8. 
K obiecy W ydział Sportow y ZRSS. 

zł. 100.
S te fan ja  i A lfred  K rygierow ie 

zł. 30.
Tow arzystw o U niw ersy te tu  Ro­

botniczego (Z arząd  Główny T U R .)
zam iast kw iatów  n a  trum nę  nieod­
żałow anej pam ięci tow . D ra  Je rze ­
go M ichałowicza sk łada  d la  upam ięt 
n ien ia  niespożytych zasług  D rogiego 
T ow arzysza d la  sportu  robotniczego 
zł. 50.

N a fundusz stypendialny. 

O trzym aliśm y l is t  następujący : 
Szan. P an ie  R edaktorze: 
W strząśn ięta  do głębi niespodzie­

w aną śm iercią n a  posterunku  le k a r . 
skim  D -ra  Je rzego  Michałowicza, 
pełnego w ia ry  w  człow ieka i lepsze 
ju tro  ludzkości działacza, k tó ry  
w szystkie swe siły i cały zapał po­
święcił k u ltu rze  i dobru szerokich 
rzesz  młodzieży robotniczej —  chcąc 
uczcić Jego  piękną pam ięć, składam  
zł. 50 (p ięćdziesiąt) jako  zapocząt. 
kowanie funduszu stypendialnego

Wśród „rycerzy 
krzyżowych" XX w.

Komendant młodzieży hitlerow­
skiej (t. zw. „Hitlerjugend"), głoś­
ny z różnych spraw ek Baldur von 
Schirach, wygłosił niedawno prze­
mówienie, w którym m. in. oznaj­
mił, że „młodzież niemiecka nie 
jest związana z żadną religią, ani 
z żadną klasą (?); młodzież ta  obo 
w iązana jest wierzyć tylko Adol­
fowi Hitlerowi i Panu Bogu"... Jak 
widzimy, naw et Bóg musi w Niem 
czech ustępować pierw szeństw a p. 
Hitlerowi.

Bluźnierstwo tego Schiracha nie 
jest pierwszym ani ostatnim 
w śród wielu podobnych wybry­
ków, popełnianych przez brunat­
nych „wodzów" i „wicewodzów"... 
narodu. T ak  np. w  Kalendarzu 
Młodzieży Narodowo-Socjalistycz- 
nej“ za rok 1933 podane zostały 
tyłka cztery daty urodzenia: Fry­
deryka „W ielkiego", Bismarcka, 
Adolfa Hitlera i... Jezusa Chrystu­
sa. Kolejność — i tu ta j jest cha­
rakterystyczna. x.
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Logiczne następstwo
Od pierwszej chwili powstania 

plagi faszystowskiej twierdziliśmy, 
że faszyzm — to wojna, to wiecz­
ny niepokój na świecie, a w  Euro­
pie przede wszyskim.

T a  nasza opinia o faszyzmie zna 
lazła obecnie potwierdzenie z ust 
najbardziej do tego powołanych, 
z ust samego ojca i twórcy faszyz­
mu.

Przem awiając do „czarnych ko­
szul", z okazji 14-lecia marszu na 
Rzym, Mussolini powiedział:

„Marsz na Addis -  Abebę jest 
logicznym następstwem  historycz­
nego marszu na Rzym".

Nic innego my nie mówiliśmy.
Czternastą rocznicę marszu na 

Rzym—jak zaznaczył Mussolini — 
W iochy po raz pierwszy obchodzą 
jako imperium.

Owszem, W łochy ogłosiły się 
jako imperium, a król W iktor 
Emanuel ma się za cesarza Abisy-

lilii Witami mogą Mimi
Na mocy nowego rozporządze­

nia w ładz uniwersyteckich w  Ber­
linie studenci, zam ierzający słu­
chać w ykładów na Uniwersytecie 
berlińskim, wykazać się muszą 
przynależnością do jednej z for- 
macyj partyjnych. Dotyczy to za­
równo studentów nowomatryku- 
łowanych jak  i słuchaczy star­
szych semestrów. Rozporządzenie 
to obowiązuje z rozpoczęciem się 
semestru zimowego (2 listopada). 
W motywacji kroku tego podkre­
ślono, że f,studium na uniwersyte­
cie w  Berlinie należy w obec poli­
tycznego znaczenia stolicy Rzeszy 
uważać za  przywilej. Przywilej ten 
przysługuje przede wszystkim

nii, chociaż wiadomo, że drugi ak t 
wojny dopiero teraz się rozpoczął 
i że te samozwańcze tytuły nara- 
zie tylko sojusznicze Niemcy za­
akceptowały.

Tytuły te są — jak  dotychczas 
jedynym zyskiem, wyniesionym x 
kampanii abisyńskiej i dlatego 
śmiało można by tu zastosować 
staropolskie, a  nader m ądre i p rak  
tyczne przysłowie: Co mi po ty ­
tule, kiedy pustki w  szkatule.

A pustki są  w  szkatule włoskiej 
istatnie w ielkie i m ogą one ryw a­
lizować z pustkami w  szkatule nie­
mieckiej. I ta  sama, co w  Niem­
czech. drożyzna i ten sam brak 
żywności.

Takie są logiczne następstw a 
„marszu na Addis -  Abebę, który 
był logicznym następstwem  mar­
szu na Rzym".

x. y. z.

studentom, którzy spełnili sw ój o- 
bowiązek w obec ruchu nar.-so- 
cjalistycznego".

Rozporządzenie to  nie obejmuje 
oczywiście studentów  zagranicz­
nych ani też dopuszczonego na U- 
niwersytet berliński kontyngentu 
studentów żydowskich. Ma ono je­
dnak o tyle znaczenie pierwszo­
rzędne, iż znajdująca się w  Berli­
nie znaczna liczba studentów  za­
granicznych spotykać się będzie 
odtąd jedynie z studentam i „pra­
wowiernymi". W arto  przy tym 
przypomnieć, że środowisko aka­
demickie w  Berlinie uchodziło je­
szcze do niedaw na za  do pewnego 
stopnia liberalistyczne.

W  Nowym Sączu
w niedzielę 15 listopada odbędzie się odsłonięcie uroczyste tablicy pamiątkowe) 
ku czci nieodżałowanej pamięci tow. Zygmunta Marka
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D e g re lle
Jeszcze 18 miesięcy temu b y llnym  stopniu zaznacza się w Be’- 
eznanv. Wtpfiv urłaśnip 7ałnżvł ' c ii nd nr7PS7łn i-ntrii n ip  ipsł 79.

i  riuhi s i i t t l i i
nieznany. W tedy właśnie założył 
partię „Rex“, z początku 
rakterze niepolitycznym, lecz 
wkrótce po tym —  wybitnie hitle­
rowskim. W  w yborach do parla­
mentu w m aju r. b., w pierwszych 
wyborach, w  których „Rex“ wziął 
udział, uzyskał on 270 tys. głosów 
i 21 mandat. Od tej chwili wszy­
scy w  Belgii zaczęli zw racać uw a 
gę na „Rex", a  Degrelle poczuł się 
„wodzem".

Ma la t 30. Miał być poetą, ale 
zabrakło talentu; zajm ował się 
sztuką, ale bez powodzenia; stu- 
djował w  Lowanji praw o, ale 
egzaminów nie zdał; szukał przy­
gód w  Ameryce, ale wrócił z ni­
czym.

Przekonał się tedy, że ma wszel 
kie kwalifikacje na „wodza", 
łożył partię, zaczął w ydaw ać pi­
sma. O pieniądze już się nie trosz­
czył: miał wytknięty w zór Hitlera, 
no i poparcie samego Hitlera. Od 
zwycięstwa w yborczego, pierw­
szego egzaminu, jaki zdał w ży­
ciu, Degrelle uw aża siebie za po­
m azańca bożego i o swej przy­
szłej dyktaturze mówi jako o rze­
czy nieuniknionej, a  raczej samo 
przez się zrozumiałej.

Jest niewątpliwie psychopatą, so 
cjaliści nazyw ają go —  wariatem. 
Ale m a kilka rysów, które nazw a­
libyśmy zewnętrznymi, a  które w 
czasach dzisiejszych w ystarczają 
na „w odza" faszystowskiego. Ma 
wybujały temperament, jest do­
brym mówcą, m a —  jak  ośw iad­
czył min. Spaak —  ,,sex appeal" 
(wabik płciowy), zaleta, która w 
niemałej mierze przyczyniła się do 
zwycięstwa Hitlera („piękny A- 
dolf“ jest bożyszczem histeryczek 
niemieckich). A ponieważ w szyst­
kie inne kariery zawiodły, ponie­
w aż nie ma nic do stracenia, a  ma 
„wszystko" do wygrania, w ięc 
owe zewnętrzne, w rodzone cechy 
połączył z bezgranicznym zuchwal 
stwem, tupetem i cynizmem. I to 
wielu ludziom imponuje.

Cóż jednak wnosi Degrelle do 
swej propagandy poza swą oso­
bą, jaki głosi program ?

Szkoda czasu i miejsca na  zaj­
mowanie się tym. Hitler pokazał 
już, jak  w ygląda program  jego 
partii po zdobyciu władzy.

Degrelle oczywiście jest „naro­
dowy", a ponieważ w Belgii jest 
Flamandczyków więcej niż W alon 
czyków, więc kokietuje irredentę 
flamandzką, nietyle jednak dla 
przypodobania się Flamadczy- 
kom, co — Hitlerowi.

Degrelle oczywiście pomstuje na 
kapitalistów , od których bierze 
pieniądze, oczywiście obiecuje znie 
sienie nierówności społecznej, ale.. 
bez walki klasowej. Oczywiście po 
tępią parlamentaryzm, z którego 
jednak korzysta, kpi z demokracji, 
dzięki której wogóle w ypłynął na 
powierzchnię.

Ale przede wszystkim szkaluje 
ludzi, rzuca oszczęrstw a na p ra­
wo i lewo, „dem askuje" tych i in­
nych, wykrywa praw dziw e lub u- 
rojone afery i nadużycia. Jednym 
słowem: gra  rolę apostoła czysto­
ści i dobrych obyczajów.

1 to mu przysparza zwolenni­
ków, nie zdających sobie spra­
wy. ani ze źródła zgnilizny w spół­
czesnej, ani z faktu, że demokra­
cja, w yszydzana przez Degrella, 
umożliwia mu akcję — oczywiście 
nieszczerą i podstępną — dem as­
kowania 7*a.

Akcja „reksistów " muąiała już 
przybrać rozmiary niepokojące, 
skoro Rząd belgijski o tak  różno­
rodnym składzie solidarnie przy­
stępuje do walki z nimi

Niedzielna dem onstracja ,.reksi­
stów '' nie udała się, Rząd ją uda­
remnił.

Ale niech sie nikt nie łudz» by 
ten cios poważnie zaszkodził fa­
szystom. Póki „Rex'‘ działa, póki 
Degrelle jest na wolności, ruch fa 
srystcw ski nic nie sh sc i na niekez 
pieczeństwkie.

Min. Spaak w swej mowie, o 
której pisaliśmy przed tygodniem, 
w skazał na dw a momenty, zasłu­
gujące na baczną uwagę. Stwier­
dził przede wszystkim, że demo­
kracja jest właściwie bezbronna 
wobec .'aszyzniu i naw et pod wie­
lu względami idzie mu na rękę, a 
powtóre podkreślił, że popraw a 
gospodarcza, która w  tak  w ydat-

D zisiejszy a rty k u ł W ł. D iam an- 
do stanow i znowuż całość sam  w  
sobie. W iąże się te n  a rty k u ł o r­
ganicznie z poprzedniem i z tem i, 
k tó re  p rzy jdą . T y tu ł ogólny : N isz­
czyć czy... budow ać? oddaje  treść  
w szystkich razem . K<
W  rozwoju dziejowym tak  się 

złożyło, że Niemcy przeholowali 
na drodze ewolucji wielkokapitaii 
stycznej, że pobudowali za dużo 
wielkich miast, że ludność ich 
zbyt jednostronnie specjalizowała 
się zawodowo i że naskutek tego 
ostatni wielki kryzys wyrzucił już 
na bruk aż 1/6 część całej ich lu­
dności. —  Pragnąc uniknąć kata- 
stroty, pragnąc zwiększyć swoją 
odporność w obec uderzeń kryzy­
sowych, Niemcy muszą na gw ałt 
zreorganizować sw oją strukturę 
społeczno -  gospodarczą. Reorga­
nizacja taka  jest rzeczą trudną i 
bolesną, a w  każdym razie musi 
ona zwolnić na pewien czas tem ­
po ich dalszego rozwoju i postę­
pu.

Polska szczęśliwie, aczkolwiek 
nieświadomie i kosztem zacofania 
gospodarczego, uniknęła takiej 
błędnej ewolucji.

Obecnie Niemcy będą musieli 
sporo sił i energii zużyć na prze­
budowę strukturalną. —  Polska 
natom iast ma możność wytężenia 
wszystkich swoich sił i całej swo­
jej energii celem odrobienia zale­
głości w  rozwoju gospodarczym, 
na ożywienie ruchu gospodarcze­
go. —  N adarza się w ięc Polsce 
rzadka i  może ni epo w tarzająca się 
sposobność zmniejszenia różnicy 
między potencjałem gospodar­
czym Polski i Niemiec. — Jest to 
spraw a niezmiernej w agi dla Obro 
ny naszej niepodległości. —  Praca 
ta  nie napotyka na żadne prze­
szkody poza temi, jaike sami w  so 
bie nosimy, albo sami w  sobie 
stwarzam y. —  Tłem naszej tej p ra 
cy będzie obowiązek w ystrzega­
nia się błędów popełnionych przez 
innych, będzie obowiązek budowy 
licznych nowych w arsztatów  pra­
cy i otw ierania coraz to nowych 
dziedzin gospodarczych przede- 
wszystkiem na  wsi, a nie w  mia­
stach, będzie obowiązek chronie­
nia Polski przed em igracją ludno­
ści małorolnej i bezrolnej do 
miast.

Przypuszczać należy, że jedną 
z głównych przyczyn tak  usilnego 
propagowania na terenie Polski 
przez hitlerowców destrukcyjnego 
sposobu myślenia szukać należy 
właśnie w  tendencjach niedopusz­
czenia do tego, aby Polska mogła 
wyzyskać obecną sposobność 
zmniejszenia różnic między „po­
tencjałem gospodarczym " Polski i 
Niemiec. Niemiecka racja stanu, bo 
wiem w aha się między dwoma 
skrajnie różnemi światopogląda­
mi.

Pierwszy z nich, o tendencjach 
pokojowych, oparty jest na świa­
domości ryzyka nowej wojny. —- 
Nowa w ojna, naw et w ojna w ygra 
na, może doprowadzić do tego, że 
na rynkach światowych miejsce 
Niemiec zajmą bezpowrotnie inne 
kraje. —- Przedsm ak takiej możli­
wości miały Niemcy w raz z całą 
Europą przez szereg la t po w oj­
nie światowej. N ow a w ojna za­
tem grozi Niemcom bardzo ostrem 

może długotrwałem zaham owa­
niem tem pa życia gospodarczego 
bądź to  już podczas samej wojny, 
bądź w  następującym po niej okre 
sie. —  Zniweczyć to może szanse 
na spokojną reorganizację struk­
turalną przez wyrzucenie na bruk 
wielomilionowych mas ludzkich i 
fo prawdopodobnie w  czasie zu­
pełnego wyczerpania zapasów. 
Społeczeństwo niemieckie może 
w tedy nie będzie już miało środ­

gii od przeszło roku, nie jest za­
porą dla faszyzmu.

Istotnie, to jest rzecz zastanaw ia 
jąca, ale prawdziwa. Działają tu 
widocznie inne jeszcze czynniki, 
natury psychologicznej i socjolo­
gicznej, a nie same tylko gospo­
darcze; działa spekulacja na  głu­
potę ludzką, ulegającą psychozie

„w odzostw a", zniecierpliwioną po 
wolnym rozwojem poprawy gos­
podarczej, spragnioną szybkich, 
radykalnych zmian i nowości.

Jakże dem okracja ma sobie ra ­
dzić z faszyzmem, jak się ma bro­
nić przed nim?

Tem at ten wykracza poza ramy 
artykułu niniejszego.

(jmb.).

Odbywają się obecnie okręgo­
w e zjazdy jesienne w  poszczegól­
nych okręgach Związku Spółdziel­
ni Spożywców „Społem!"

Ostatnio odbyły się tak ie zjazdy 
w  dniu 18 października w  W arsza 
wie, o raz w  dniu 25 października 
w Krakowie.

Zjazdy miały charakterystyczny 
przebieg, św iadczyły dowodnie o 
tern, jak  daleko posunęła się rady-

A z a te m ?
Niszczyć, czy... budować?

ków i sił na  utrzymywanie milio­
nów bezrobotnych, których bunt i 
towarzyszące mu gwałty grożą 
zniszczeniem przedewszystkiem 
własnemu krajowi. — W szystkie 
te niebezpieczeństwa wyzwoli 
wojna, jedynie  pokój stwarza 
szanse ich uniknięcia.

Światopogląd drugi wychodzi z 
wręcz przeciwnych założeń. — 
Zwolennicy jego bądź to już zwąt 
pili, aby Niemcy przez przebudo­
wę strukturalną zdołali opanować 
własne położenie, bądź też popro- 
stu nie chcą sami ponosić ofiar i 
cierpień, nieuniknionych przy ta ­
kiej operacji. — W  zrozumieniu 
tych ludzi wojna staje się środ­
kiem przerzucenia w łasnych tru ­
dów i cierpień na  inne kraje i jest

głów ną podstaw ą nadziei, że ko­
sztem innych narodów można bę­
dzie żyć po dawnemu. W ojnę lu­
dzie ci traktują jako organizacyj­
ne ujęcie nieuniknionej już rzeko­
mo wędrówki nadmiaru ludności 
niemieckiej, jako program  zapo­
biegawczy przeciwko w ew nętrz­
nym gwałtom i trudnościom. W y­
razem tego drugiego światopoglą­
du jest np. mowa Hitlera, ukazu­
jąca zaniepokojonemu narodowi 
kuszący obraz bądź to  kolónij, 
bądź Ukrainy i Uralu, gdzie Niem­
cy stworzyliby w arstw ę panującą 
i zaprzęgliby do pracy ludność tu­
bylczą, przerzucając na nią swoje 
własne kłopoty i ciężary życia.

W Ł. DIAMAND.

Przegląd prasy
NA „FRONCIE" 

WYŻSZYCH UCZELNI.

Onegdaj odezwała się prasa 
„sanacyjna" i ostro napiętnowała 
ekscesy ONR‘ów i endeków.

„Czas" pisze:
Co je s t  na jgorszego  w tern wszy 

stk iem , to  f a k t,  że  owe niepoczy­
ta ln e  w ybryki nie spotkały się z 
żadną w łaściwie reakcją  ze strony  
te j —  eheemy wierzyć, przew aża­
jącej —  części młodzieży d la  któ­
re j m oralność, e tyka , ku ltu ra  to 
n ie  są  ty lko  puste  dźwięki, a le  po . 
jęcia  o  głębokiej treści.
O stro pisze „Kurjcr Poranny".

A „Gazeta Polska" wyraża nieza­
dowolenie z mdłej 1 niewyraźnej 
deklaracji rektorów:

D alecy je ste śm y  od polemicz­
nych  in tencji —- rozum iem y bo­
wiem, ja k  ciężka  ;e s t  ich sy tuacja  
W olelibyśm y jednak , aby głos naj 
w yższych w ładz akademickich w 
ta k ie j chwili n ie  przypom inał ta k  
bardzo znakom itych opracowań se 
k re ta r ia tu  generalnego  L igi N aro 
dów; aby nieco w yraźniej można 
było wywnioskować z ich enun . 
cjac ji, co je s t czarne  a  co białe. 
A by nieco m nie j w  ty m  było wzglę 
dności i  warunkowości każdego 
tw ierdzenia.
Tak, w  tym wypadku „Gazeta" 

ma rację. Trzeba skończyć z tern 
barbarzyństwem!

CO TO JEST „KOMUNIZM"? 
„CHORZY Z UROJENIA".

Jak powszechnie wiadomo, ulu­
bionym chwytem naszej reakcji, 
zwłaszcza endeckiej i ONR-owej, 
jest straszenie „komunizmem". 
W szędzie komunizm! Jak w śred­
niowieczu - r  „wszędzie diabeł". 
Jest to chwyt Goebbelsa, zmałpo- 
wany przez reakcję innych krajów.

Ale społeczeństwo ma dosyć 
tych tendencyjnych bredni, —  tego 
nazywania każdego protestu, każ­
dego postępu „komunizmem". Z a­
protestow ała nawet klerykalna 
„Kultura", a teraz protestuje — 
o dziwol —  jubileuszowy, 100-tny 
numer ONR-owego „Prosto  z Mo- 

'. Rzecz zrozumiała —  dla­
czego: ONR. chce w ygrać poli­
tycznie parę hasełek „socjalnych" 
(a  la H itler), ale boi się, że będzie 
zaliczony do — cha! — „żydoko­
muny". Pisze tedy p. Frycz w
art. „Czerwony strach":

Dochodzimy do wniosku, że w szy
stko  wokoło nas —  to  komunizm.
S ta jem y  się n a  ty m  punkcie prze­
czuleni i  lada  krzyk  bezrobotnego 
przyp raw ia  n a s  o drżenie łydek. 
Je ste śm y  chorzy. Ze strachu . N o 
bo jak że?  Skoro tera komunizm 
ta k  s ię  rozpanoszył, to  k a żda  go­
dzina  niepew na. A le ta k  nap raw ­
dę, to  je steśm y chorzy z  urojenia.

Dziwne pom ieszanie pojęć  na­
stąp iło  u  n a s  pod  ty m  w zględem;

Już  nie odróżnia się polskiego 
łan ia  o  chleb i spraw iedliw ość spo 
teczną od czerw onego kolektyw iz­
mu. I  każdy, k to  n ie  um ie uk ryć  
swego niezadow olenia z obecnego 
s ta n u  rzeczy, bez w zględu często 
n a  jego  przekonania  polityczne, u -  
w ażany  byw a za  kom unistę.
ONR. dostał się w zaczarowa­

ne koło. Bo sam przecie nazywa 
„żydo-komuną" wszystko, co nie 
„narodowe", t. zn. nie endeckie i 
nie ONR-owe. Tygodnik p. P ia­
seckiego je s t trochę wytworniejszy 
od ulicznych „Falang", ale to isto­
ty  rzećzy nie zmienia.

NIEBEZPIECZEŃSTW A
H IT L E R Y Z M U .

To samo jubileuszowe „Prosto 
z  Mostu" we wstępnym artykule 
p. Piaseckiego na tem at koniecz­
ności energiczniejszej ekspansji w 
polityce zagranicznej i pozyski­
wania ijarodów -  sąsiadów, pisze 
o faszystowskich partiach krajów 
Małej Ententy:

Gdy się czy ta  pism o jugosło­
w iańskich zborowców „Otaczbina", 
gdy  się p rzeg ląda  publikacje ru ­
m uńskiej żelaznej G w ardii, gdy 
się w ertu je  ka rtk i periodyku  „No. 
w e Czechoslovenko" —  nie  sposób 
się oprzeć w rażeniu, że są  to  wszy 
stk o  ruchy w prost kopiow ane z h i­
tle ryzm u; i  że przez  sw e uczucio­
w e zw iązanie z hitleryzm em  m ogą 
się w  przyszłości sta ć  po prostu  
narzędziem  im perialistycznej po . 
lityk i niem ieckiej.

Bardzo ciekawe. Zastanówmy 
się. Ruchy „kopiowane z hitlery­
zmu", słusznie. A czy ONR. nie 
je s t „z hitleryzmu kopiowany"? 
„Imperialistycznej polityki nie­
mieckiej", —  tak, słusznie, mogą 
stać się jej narzędziem. A „pol­
ska" endecja i „polski" ONR. nie 
mogą stać się takim „narzę­
dziem"? A może ju ż  się stają?! 
Czy p. Giertych nie pisał, że rząd 
H itlera jest korzystny  d la  Polski? 
Czy „W arsz. Dziennik Narodowy" 
nie przymyka oczu na związek 
smutnej sytuacji w  Gdańsku z ca­
łokształtem polityki hitlerowskiej? 
Czy w  ten sposób nie usypia 
czujności polskiej? A więc chy­
ba faktycznie (nie subiektywnie) 
.staje się narzędziem polityki nie­

mieckiej". To się właśnie nazywa 
polityka „narodowa"...

HENLEIN.

Henlein —  to „wódz" Niemców- 
hitlerowców w  Czechosłowacji, 
głównie w  krajach Sudeckich 
Zorganizował dość wpływową 
partię niemiecką, udaje „lojalne­
go" i nadsłuchuje rozkazów z 
Berlina. Poświęca tej nieciekawej, 
ale dość ważnej postaci felieton 
w  „Izwiestiach" z 26 b . m. znany

kalizacja szerokich mas ludności 
pracującej, zorganizowanej w  spół 
dzielniach spożywców.

I przy  tym  w brew  zapowiedziom 
prasy „sanacyjnej", z „Kurierkiem 
Ilustrowanym Krakowskim" 
czele, przedstawiciele wsi nletylko 
nie ustępowali w  swych wystąpie­
niach przedstawicielom m iast, ale 
przeciwnie — w  Krakowie — dele­
gaci wiejskich spółdzielni spożyw ­
ców wysuwali naw et dalej idące 
postulaty.

Na obydw u tych zjazdach i£ 
porządku dziennym były dw ie za­
sadnicze spraw y: program  spół­
dzielczości spożywców w  zakresie 
ogólnej polityki gospodarczej oraz 
plan prac  na  najbliższe trzechle- 
cie.

Zjazdy te praw ie jednomyślnie 
zaaprobow ały stanowisko ruchu 
socjalistycznego, ostatnio przyjęte 
też w  tezach referatu prot. Rapac­
kiego o program ie gospodarczym 
spółdzielczości spożywców, iż u- 
strój kapitalistyczny musi być o- 
balony i że żadne „poprawki' 
tym ustro ju  nie zdołają poprawić 
istotnie sytuacji najszerszych mas 
ludności. W szystkie dalsze tezy 
referatu o konieczności uspołecz­
nienia produkcji przemysłowej, ra  
dykalnej reformy rolnej, wielkich 
robót publicznych, podwyżki płac 
w  mieście i  Ł d., i  Ł  d. były z ca­
łą m ocą podnoszone na zjazdach 
i bez sprzeciwu uchwalane.

Godny podkreślenia jest fakt,

zagraniczny korespondent sowiec­
ki, Korniew.

Stary hitlerowiec, Henlein 
„przygotowuje" inw azję wojsk 
H itlera na Czechosłowację. Stara 
się wpływać na  czeskie (1) koła 
prawicowe w  duchu, przychylnym 
Hitlerowi, lub propagow ać .neu­
tralność" Czechosłowacji ń la Bel­
gia, aby  odsunąć Czechów od 
F rancji i ZSSR. Dowodzi także, 
że droga na Pragę potrzebna jest 
Hitlerowi, aby przedostać się dc 
Rumunii po zboże i naftę. W  An­
glii Henlein żąda dla Niemców 
czechosłowackich całkowitej „au­
tonomii". Ciekawe, że w  swycł 
gazetach Henlein nie wysuwa zbyt 
nło haseł antysemickich, gdyż 
w śród niemieckiej ludności krajów 
Sudeckich dużo je s t osób pocho­
dzenia żydowskiego.

Henlein spiskuję  przeciw pań­
stwu czechosłowackiemu. Dziwić 
się nie m ożna: wszak hitlerowcy w 
Polsce również spiskują przeciw 
Polsce. I również sta ra ją  się (z 
powodzeniem) zaszczepić pol­
skiej prawicy sympatie do Nie­
miec. Analogia uderzająca.

K. CZ.

Sprawy hiszpańskie
Autonomia Marokka?

Pani Tabouis w  „Oeuvre“ do­
nosi, że gen. Franco zwołał w  dn. 
21 b. m. do Tetuan kongres przy­
wódców m arokańskich, którym za 
komunikował, że sta tu t atuonomi- 
czny M arokka hiszpańskiego już 
został opracowany.

P. Tabouis tw ierdzi, że za tą  a- 
utonomią kryje się cios pewnego 
m ocarstw a (W łoch?) w e Francję. 
Chodzi tu o to, by szczepy kolo­
nialne francuskich posiadłości ró­
wnież wystąpiły z żądaniam i au to­
nomii i przysporzyły trudności 
Rządowi francuskiemu.

Nikt oczywiście nie łudzi się, by 
Franco w  razie zwycięstwa zacho 
w ał autonomię w  M arokku. Idzie 
mu narazie o pozyskanie m arokań 
czyków przeciw M adrytowi.

Faszyzm przygo U uuje  
atak na Barcelonę

Z doniesień prasy zagranicznej 
dowiadujem y się, że rokoszanie 
przygotowują się gorączkowo 
ofensywy na Kalatonię i Barcelo­
nę. Oczywiście nie sami, lecz, jak 
dotychczas, przy usilnej pomocy 
faszyzmu włoskiego i niemieckie­
go-

19-go b. m. przepłynęło cieśni­
nę  G ibraltarską 15 niemieckich ło ­

że przedstawiciele w si doskonale 
uświadam iali sobie konieczność 
najściślejszego związku, pomiędzy 
robotnikiem miejskim a  małorol­
nym chłopem lub wyrobnikiem na 
wsi. Popierając żądanie sześcio­
godzinnego dnia pracy w fabry­
kach, delegaci włościańscy słusz­
nie w skazywali n a  to, iż chcą zro­
bić miejsce dla swoich zbędnych 
na wsi, których ilość fachowcy o- 
bliczają na sześć do ośmiu milio­
nów.

Popierając zwyżki płac w  mie­
ście dosadnie krytykowali obecną 
politykę gospodarczą wywozu za  
bezcen za  granicę, gdy głoduje 
spożywca krajowy. Do wywozu 
się dopłaca ze skarbu państw a, a  
więc z podatków, które  my chłopi 
płacimy — tak  rozumował niejeden 
delegat ze wsi.

U chwalając program  trzyletniej 
pracy spółdzielczości, zjazdy je­
dnomyślnie żądały specjalnego 
wzmożenia te j pracy w m iastach i 
ośrodkach fabrycznych, podkre­
ślając, że bez silnych spółdzielni 
spożywców w  m iastach będzie za 
wsze słabą spółdzielczość spożyw 
ców na wsi.

„I. K. C.“  na dzień przed zjaz­
dem krakowskim  ogłosił kar­
czemny artykuł, w którym, pom a­
w iając spółdzielców (między inny­
mi prot. R apackiegol) o „komu­
nizm", dał w yraz pewności, że 
spółdzielcy małopolscy nie pój­
dą  za  przykładem  innych okręgów 
spółdzielczych.

Zjazd kierowany przez naszych 
tow arzyszy kolejarzy, przy współ­
udziale ludowców, ule tylko zaa­
probował w  całości program  go­
spodarczy o  zasadach planowoś­
ci i uspołecznienia produkcji, ale 
w  specjalnej rezolucji napiętnował 
rolę „IKC“.

Przebiegi zjazdów  okręgowych 
spółdzielczych świadczą, ż e ra c h  
spółdzielczy sta je  w  szeregach 
św ia ta  Pracy w  walce o  zmianę 
ustroju gospodarczego oraz iż  ha­
sło nasze współpracy robotnika 
z  chłopem zwycięża n a  wsi.

H. MUSZALSKŁ

dzi podwodnych, a 23-go nadeszła 
wiadomość, że 5 aeroplanów bom 
bowych i myśliwskich łącznie z 
oddziałem piechoty są gotow e do 
przypuszczenia a taku  na Barcelo­
n ę  i na  prowincję T arragona.

Oprócz tego nadeszły informa­
cje, że faszyści włoscy objęli do­
w ództw o nad  „falangowcam i" (fa  
szysfami) hiszpańskimi na wyspie 
Majorka.

Ośm łodzi podwodnych czeka 
w e W łoszech pod flagą hiszpań­
ską, gotowych każdej chwili wyru 
szyć na w yspy Balearskie. Komen­
dę w tych łodziach spraw ują ofi­
cerowie włoscy. Zadaniem tych 
łodzi będzie dopilnowanie, by ża­
den okręt wojenny nie miał do­
stępu do wybrzeży katalońskich.

A w  Londynie „obraduje" komi­
te t „nieinterwencji"!

Najmilsza 
podróż— to 
samolotem!



Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z czwartku na piątek

W  H is z p a n i i

Generalna tam W iiiiimii
MADRYT (PAT.). Premier Lar­

go Caballero w ydał rozkaz dzien­
ny z poleceniem odczytania go 
wszystkim jednostkom w ojsko­
wym na  froncie centralnym. Roz­
kaz ten zapow iada rozpoczęcie ge 
neralnej ofensywy wojsk rządo­
wych przy użyciu lotnictwa, czoł­
gów, pociągów  pancernych, arty ­
lerii i piechoty.

LARGO CABALLERO TW IER­
DZI W  SWYM ROZKAZIE, ŻE

WOJSKA RZĄDOWE SĄ DOSTA 
TECZNIE ZAOPATRZONE W 
BRON MECHANICZNĄ ORAZ ŻE 
ICH ZDOLNOŚĆ OFENSYWNA 
WZROSŁA, PODCZAS GDY PO­
WSTAŃCY WYCZERPANI SĄ 
POCHODEM NA MADRYT.

Rozkaz kończy się apelem do 
wytężenia wszystkich sił i ob ja­
wienia maksimum woli zwycię­
stwa.

Z Ł o w ic za

Protest przeciwko profanowaniu
grobów poległych bojowców P.P.S.

W o jska  rząd o w e  z a ię ły  Huesca
BARCELONA (PAT.). W ojska is tw a  cywilnego. Komunikat urzę- 

płk. Villalba, działające n a  odcin- dowy ogłoszony o tern w ywarł w 
ku Huesca, w targnęły do  miasta, Barcelonie wielkie zadowolenie, 
zajm ując m. In. gmach gubernator*

Mobilizacja górników
Samoloty, broń I kanonierki dla Rządu

Ajencja. „Radio" donosi z Madry­
tu, że gabinet hiszpański zarządził 
mobilizację górników asturyjskich 
turnusu 1934 — 35. To samo źró­
dło donosi, że Rząd hiszpański za po­
średnictwem zaprzyjaźnionego pań­
stwa zamówił w St. Zjedn. 15 nie­
zwykle szybkich samolotów bojo­
wych. Ponadto Rząd hiszpański za­
kupił zagranicą kilka kanonierek i 
parowców, które mogą być użyte ja­
ko krążowniki pomocnicze.

Niektóre z tych jednostek doply-

Wiadomości ze
PARYŻ (PAT.). Korespondent 

H avasa na froncie madryckim (po 
stronie powstańców) donosi ż 
Vuncos: W ojska powstańcze urno 
cniły się na pozycjach w  odległo­
ści 12 kim. od Illescas na drodze 
z Toledo do M adrytu, oczekując 
rozkazu gen. Mola o ataku gene-

Nie mogą robotnicy Łowicza 
zrozumieć, na jakiej podstawie 
Związek Rezerwistów w osobach 
p.p. Feliksa Andrzejewskiego i 
Stokowskiego, właścicieli hurtow­
ni tytoniowej, samowolnie naru­
sza miejsce wiecznego spoczyn­
ku naszych towarzyszy, którzy 
byli rozstrzelani przez siepaczy 
najezdniczego rządu moskiewskie, 
skiego w dn. 17 stycznia 1907 r'. 
na skraju  lasku miejskiego i tam­
że zostali pochowani. Byli to 
członkowie Organizacji Bojowej 
P. P. S.: tow. Adam Merc (la t 19), 
tow. Józef Antczak (la t 19) i tow. 
Stefan Porosiński ( la t 20). Z ja ­
kiego tytułu Związek Rezerwi­
stów chce przerabiać tę zbiorową 
mogiłę naszych towarzyszy?

M agistrat m. Łowicza w  latach 
1928, 1929 otoczył ten teren opie­

ką i zobowiązał się wobec zgro­
madzonych robotników, że zawsze 
będzie miał w  opiece to miejsce 
wiecznego spoczynku bojowców 
P. P. S., poległych w  walce o nie­
podległość i lepsze ju tro  dla ludu 
roboczego.

Łowicki Komitet P.P.S., T.U.R., 
i klasowe Związki Zawodowe wy­
raża ją  jak  najbardziej kategorycz­
ny protest przeciwko temu, by lu­
dzie, którzy ani ideowo, ani spo­
łecznie nie m ają nic wspólnego z 
poległymi, profanowali jakiemiś 
przeróbkami miejsce ich wieczne­
go spoczynku.

Domagamy się od władz miej­
scowych: M agistratu i Starostwa, 
by zabrały głos w tej sprawie i 
nie dopuściły do tej profanacji.

Komitet P.P.S., T.U.R. 
i Klas. Zw. Zaw.

Wyrok w sprawie
T reść  w yroku  w  spraw ie  K rzysz- 

toforsk iego  m ogliśm y podaj wczo­
r a j  ty lko  w  części nak ładu . D la te­
go w yrok  te n  pow tarzam y dzisiaj 
r a z  jeszcze. Red.
W czwartek wieczorem w  Są­

dzie Okręgowym w  Radomiu za- 
padł wyrok w procesie o defrau­
dacje na szkodę Skarbu. Skazani 
zostali:

S t  Krzysztof orski na 15 la t wię 
zienia z pozbawieniem praw  na 
la t 10 i zapłacenie 100 tys. zł. grzy 
wny z zam ianą w  razie nieściągal 
ności na 3 la ta  więzienia, Salwa 
na 7 la t z pozbawieniem praw  na 
la t 5, Janura na 5 la t z pozbawie­
niem praw  na lat 10, W łodarz na 
4 lata, W inczewski na 4 lata, Ba- 
szkowski, Kozerawski i Kozerski 
po 3 la ta  więzienia każdy, Powi- 
chrowski na 3 la ta  więzienia z po 
zbawieniem praw  na la t 5, Czysz- 
kowski na 2 lata, W itkowski i Go 
rzelewski po 1 roku więzienia, Ja  
sieniecki i Puchalski po 6 miesię­

cy więzienia z zawieszeniem na  2 
lata, Michalski na 6 miesięcy z za 
wieszeniem, W erchowski na 3 mie 
siące z zawieszeniem na 2 lata, 
wreszcie Kieiski, Rosenzweig i Le 
m ański zostali uwolnieni.

Sąd postanow ił zasądzić po­
w ództw o od oskarżonych na  rzecz 
Skarbu Państw a.

Skazanie b. s tarosty
W  czw artek wieczorem zapadl 

w  Sądzie Apelacyjnym w  Pozna­
niu wyrok przeciwko b. staroście 
dr. Twardowskiem u i  tow .. Po 
przeprowadzonej rozpraw ie sąd 
skazał Tw ardow skiego na dw a la­
ta  więzienia z zaliczeniem aresztu, 
a  współoskarżonego Leśniaka na 
6 miesięcy więzienia z zawiesze­
niem kary. Roszkowski został u- 
niewinniony.nęły ubiegłej nocy do portów rządo­

wych.
L O ND Y N  (A T E .). Przedstawi­

ciel ministerium handlu oświad­
czył w odpowiedzi na interpe­
lację w Izbie Gmin, że w  lipcu b. r. 
wywieziono do Hiszpanii 25 karabi­
nów maszynowych, zamówionych 
przez Rząd madrycki w dniu 21 li­
stopada ubiegłego roku. Poza tym w 
początku sierpnia b. r. przed wej­
ściem w życie umowy o nieingerencji 
wysiano do Hiszpanii 7 samolotów 
komunikacyjnych.

źródeł rebelii
ralnym na stolicę. Siły zbrojne zo­
stały znacznie wzmocnione, rów­
nież i wojskom ludowym przyby­
ły posiłki w  ludziach i działach. 
Potwierdza się, że połączenie ko­
lejowe między Araniuezem i Ciu- 
dad Real jest przecięte.

Z Okręgu Borysławskiego

Spekulacja handlowa ma głos

Izba Gmm obradowała
ned sprawą nieinterwencji w Hiszpanii

bie o rozmiarach pogwałcenia ukła­
du.n a d  sp raw ą  n ie in terw encji w  H isz­

pan ii.
Z aga ił m in. Eden. Przemówienie 

m in is tra  Sp raw  Z agr. m iało n a  celu 
udow odnienie, że polityka n ie in te r­
w encji by ła  celowa, jedynie  w skaza­
n a  i m usi być utrzym ana.

Przyznał, że zachodzą wypadki na 
ru szen ia  układu, a le  na leżą  one do 
w yją tków . P ząd  b ry ty jsk i udzielił 
sw oim konsulom specja lnej in s tru k ­
c ji co do re je strow an ia  ruchu  w por 
ta ch  hiszpańskich.

N astępnie  min. E den przeszedł do 
na jbardzie j znam iennego ustępu  swe 
go przem ów ienia, a  mianow icie do 
gorącej obrony P o rtugalii przed  os­
karżen iam i Sowietów, co dokonane 
było z ta k ą  em fazą, że spraw iało  
chwilam i w rażenie  rozm yślnego a ta ­
ku  n a  R ząd Sowiecki. M in ister zarzu 
c ił Związkowi Sowieckiemu, że głów­
n e  swe oskarżen ia  k ie ru je  przeciw ­
ko najm nie jszem u i względnie n a j­
słabszem u z państw , których  dotyczą 
zarzu ty  o pogw ałceniu układu, a  mia 
now icie przeciw ko Portugalii.

O drzucając  stanowczo propozycję 
Sowietów o kontro li portów  p o r tu ­
galskich przez  flo tę  b ry ty jsk ą  i  fran  
cuską, m in. E den z naciskiem  oś­
w iadczył: „N igdy an i n a  jedną  se­
kundę R ząd bry ty jsk i nie b ra ł tego 
rodza ju  propozycji pod rozw agę". 
Z daniem  W . B ry tan ii, oskarżenia So 
wietów pozbawione są  podstaw  rze­
czowych. N iem a dowodu, że P o r tu ­
g a lia  łam ie  uk ład  o nieinterw encji.

Z ramienia Labour Party na 
przemówienie min. Edena odpowie­
dział poseł Greenwood, który podkre 
ślil, że wojną domowa w Hiszpanii 
stoi pod pręgierzem fałszywej diagno 
zy, i i  jest to walka pomiędzy faszy­
zmem a bolszewizmem. Taką dianno- 
zę nadały wojnie domowej w Hisz. 
panii Włochy i  Niemcy. Diagnoza ta 
jest — zdaniem mówcy — fałszywa, 
albowiem Rząd hiszpański jest kon­
centracją rozmaitych ugrupowań, w 
których bynajmniej komuniści nie 
przeważają. Greenwood zarzucił 
min. Edenowi, iż nie odpowiedział Iz

Zdaniem Greenwooda, sprawozda­
nia odpowiedzialnych korespoden- 
tów takich pism konserwatywnych, 
'jak „Times", „Moming Post" i „Da 
iły Telegraph" nie mogą byó wszysi 
kie zmyślone. Jeżeli w nich jest tyl­
ko 5 procent prawdy, to wystarcza 
na dowód jaskrawego pogwałcenia u 
kładu. Greenwood podda je w wąt­
pliwość informacje Rządu o stanie 
rzeczywistym Hiszpanii i z  naciskiem 
stwierdza, że Rząd musi wiedzieć o 
tym, iż Gibraltar sprzyja powstań­
com i  że Włosi rządzą na Bnlearach. 
Greenwood ostro zaatakował Rząd z 
tego powodu, że ambasador brytyj­
ski nie przebywa w Madrycie i  wo- 
góle znajduje sic poza granicami Hi 
szpanii. Uważając cały układ o nie­
interwencji za poroniony, poseł Gre­
enwood, słynąc ae swego dowcipu, 
oświadczył ku ogólnej wesołości, że 
jeżeli Franoja jest matką układu o 
o nieinterwencji, to niechybnie oj­
costwo należy do 1P. Brytanii. Gdy 
by w Hiszpanii Rząd stanowiły czyn 
niki prawicowe, to —  zdaniem Green 
w ooda—  zasady nieinterwencji nie 
wysuniętoby. Układ obecny jest nie­
skuteczny » dlatego incydenty będą 
sic tylko mnożyły. Labour Party go 
towa byłaby poprzeć zasadę nieinter­
wencji, gdyby nieinterwencja ta w 
wykonaniu okazała się dla legalnego 
Rządu hiszpańskiego pożyteczna. Po 
nieważ jednak jest odwrotnie, ponie­
waż dotychczasowe wykonywanie nie 
interwencji służy tylko powstańcom, 
to Labour Party proponuje przywró 
cenie Rządowi mądry ekiem-u prawa 
nabywania broni i  amunicji.

W  dalszym  ciągu dyskusji z gro­
na L abour P a r ty  p rzem aw iał pos. 
Maxton, reprezen tu jący  radykalne  
skrzydło niezależnych socjalistów , 
posłowie W edgwood. Cocks, Dobbie, 
k tó ry  —  ja k  w iadomo —  był z r a ­
m ienia L abour P a r ty  w  H iszpanii i 
opowiadał w  Izbie Gmin o swoich 
doświadczeniach i przeżyciach w  sze 
regach F ro n tu  Ludowego.

fOstatnle wiadomości na str. 1 i 2-sj)

Przywódca ro alistów  M urras
o sa d zo n y  w  w . ę z ie n iu

Zarobki pracowników w róż­
nych przedsiębiorstwach nafto­
wych obniżają się. Różni speku­
lanci naftowi obniżają płace pra­
cownikom, choć nic nowego nie 
zaszło, co by to mogło usprawie­
dliwić, przeciwnie — ostatnio po­
drożała ropa o 100 zł. na wago­
nie, na korzyść producentów rop­
nych. Zachłanni producenci nie 
zadowolniają się tym i sięgają do 
marnych zarobków  pracowniczych, 
a w tym samym czasie drożyzna 
hula.

W  Borysławiu ceny towarów 
odzieżowych, obuwia, towarów 
żywnościowych i opałowych w zra­
s ta ją  w szalonym tempie; handla­
rze chowają towary, by ju tro  lub 
pojutrze sprzedać je za wyższą 
cenę.

Niektóre artykuły podskoczyły 
od 5 — 35% . Klasa robotnicza 
na terenie całego kraju, a więc i 
na terenie Zagłębia Naftowego, 
dom aga się ukrócenia samowoli 
spekulantów: pośredników, hur­
towników i detalistów  handlowych.

W  Borysławiu w dodatku han­
del odbywa się w warunkach nie­
higienicznych. Sytuacja przed­
staw ia się tak, że towary żywno­
ściowe w dużej mierze chowa się 
na noc pod łóżka, w sklepach jest 
b. brudno, sprzedający nie myją 
rąk i handlują w brudnych ubra­
niach. W iększość sklepów i szyn- 1 
ków powinna być w ogóle natych­
miast zamknięta.

Spekulacja przybiera niesłycha­
ne rozmiary. Sprzedający ceni ku­
pującemu za odzież 180 zł., a tym 
czasem zdarza się, że odzież te j­
że wartości można dostać w jed­
nym wypadku za 100 zł., w innym 
— za 120 zł. i w  trzecim — za 130 
zł. Każdy z kupujących był prze­
konany, że dobrze i tanio kupii. 
ale faktycznie żaden z nich nie 
jest pewny, jak ą  w artość ubranie 
przedstawia. T ak  dzieje się z 
wszystkimi towarami.

Mamy tu pod bokiem władze: 
M agistrat, policję, wywiadow­
ców; Starostw o jest blisko, ale 
należytej kontroli cen nie mamy.

W  Stryju burm istrz p. Kaim 
przekonywał na zebraniu obywa­
teli, że niema żadnej drożyzny i 
wszystko jest po staremu. Kobie­
ty parsknęły na to śmiechem.

Drożyzna jest i rośnie! W  Bo­
rysławiu 1 kg. pieczywa np. ko­
sztuje 37 gr. zam iast 28 gr., 1 kg. 
mąki żytniej —  35 gr. zam iast 26 
i Ł p.

N a konferencjach zarządów

związków zawodowych i delega­
tów pracowniczych wysuwa się w 
sposób bardzo mocny żądania 
podwyżki plac w  takim stosunku, 
w jakim  wzrosły towary pierw­
szej potrzeby.

Mimo określonego terminu w aż­
ności umowy do 31.III 1937 r. 
Związki Zawodowe będą musiały 
przedłożyć żądania rewizji płac.

Zarządy: Centralnego Związku 
Górników, Związku Robotników 
Przemysłu Metalowego i Rada Ro 
botnicza P .P .S . zw racają się do 
starostw a o zahamowanie speku­

lacji handlowej i  jak  najenergicz- 
p rotestują przeciw podnoszeniu 
cen towarów żywnościowych i o- 
dzieżowych.

Rozgoryczenie pracowników 
w zrasta z dnia na dzień. Fala dro­
żyzny prowadzić może do zakłóce­
nia spokoju publicznego. N a róż­
nych terenach mogą wybuchać 
strajki, zorganizowane i niezorga- 
nizowane (dzikie) w  obronie egzy­
stencji, zagrożonej przez speku­
lantów.

Należy corychlej opanować spe­
kulację.

Zabójstwo gajowego
W  dniu 27 października r. b. 

gajowy m ajątku Siemkowice Ed­
w ard Subert został zabity podczas 
obchodu lasu wystrzałem z rewol­
weru w głowę przez nieznanego 
dotychczas sprawcę. Szubert po­
siadał broń, której przy nim nie 
znaleziono. Dochodzenie w  toku.

Atak łamistrajków na fabrykę
w której trwa strajk „polski"

W  Bielsku już od kilku tygodni 
trw a stra jk  załogi fabryki kapelu- 
szów Biestera. Robotnicy tej fabry 
ki należą do klasowych organiza- 
cyj. W łaściciele tej fabryki nie tyl­
ko nic chcą uznać słusznych żądań 
robotników, domagających się u- 
regulowania warunków pracy i pia 
cy, ale próbują już od pierwszego 
dnia — dotąd bezskutecznie — u- 
sunąć strajkujących z fabryki.

Nad fabryką powiewa już od ki! 
ku tygodni czerwony sztandar, kto 
ry jest solą w oku fabrykantów.
Chcąc wykurzyć robotników z fa­
bryki, wstrzymali oni ogrzewanie 
centralne. W odpowiedzi na to 
sprowadzili sobie strajkujący że­
lazne piecyki. Następnie odcięli fa 
brykanci dopływ wody. Ale i to  nie 
pomogło i stra jk  trw a dalej.

Ostatnio zwerbowali tabrjkanci 
łam istrajków, którzy onegdaj rano

W iadom ośfi

silną grupą zaatakow ali bramy fa­
bryki, chcąc wedrzeć się do wnę­
trza i usunąć strajkujących. Łami­
strajkom udało się wywarzyć bra­
mę, jednak gdy wtargnęli na  pod­
wórze fabryki, spotkali się z zacię 
tym oporem zaalarm owanych straj 
kujących, którzy wyparli łam istraj­
ków na ulicę, gdzie sprawiono im 
przyjęcie, na jakie zasłużyli, powo 
dując ucieczkę pachołków kapita­
listycznych. Ze strony obrońców 
warsztatu pracy jest kilku lekko 
rannych. Skoncentrowana w wię­
kszej liczbie policja nie wkroczyła 
na plac walki w obec rejterady ła ­
mistrajków.

Strajkujący oświadczyli, że nie 
opuszczą fabryki, póki nie uzyska­
ją  zapewnienia, iż robotnicy otrzy­
m ają zastępstw o w Radzie robotni 
czej.

PARYŻ (PAT.). Sąd Najwyższy 
odrzucił skargę kasacyjną redak­
tora naczelnego „Action Fran- 
caise" M aurrasa i wydawcy tegoż 
pisma D elesfa przeciw wyrokowi 
instancji apelacyjnej, skazujące- i 
mu ich obu za nawoływanie doi 
morderstwa. Z inocy tego wyroku

M aurras skazany jest na 11 mie­
sięcy więzienia.

PARYŻ (PAT. Przywódca roja- 
listów Karol M aurras, skazany na 
11 miesięcy więzienia, aresztow a­
ny został w czw artek po południu 
w  chwili, gdy wychodził z restau­
racji. Przewieziono go natych­
miast do więzienia „La Santć".

Zćktz kumulowania 
posad... we Fraacii

PARYŻ (PAT.). W  piątek odby­
ło się posiedzenie Rady Ministrów, 
poświęcone omówieniu projektu 
ustaw y zabraniającej kumulowa­
nia posad przez urzędników i e- 
merytów.

ARESZTOWANIE PRZEMYTNI­
KÓW.

W rejonie pogranicznym Śnia- 
tyń -  Zabłotów straż-pograniczna 
zatrzym ała kilku przemytników cy 
namonu.

Skonfiskowano kilkaset kilogra­
mów cynamonu rumuńskiego.

CHCIAŁ WYTRUĆ SWĄ 
RODZINĘ.

W  źarnow icach pod Piotrko­
wem aresztow ano M ikołaja Jago­
dzińskiego, który zatruł potrawy, 
przeznaczone na kolację dla swej 
rodziny. Część zatrutych potraw 
dano psu zanim domownicy sami 
przystąpili do jedzenia. Pies po zje 
dzeniu padł m artwy. Jagodzińskie 
go aresztowano.

KOMORNIK ZAWIESZONY 
W CZYNNOŚCIACH.

W  wyniku przeprowadzonej lu­
stracji przez władze sądow e w  W i 
lejce zawieszono w czynnościach 
służbowych komornika sądowego 
Bagdanowicza.

W SK U T E K  W IL G O C I Z A W A L I­
ŁA SIĘ ŚCIANA BUDYNKU.
Skutkiem długotrwałych desz­

czów zaw aliła się w  Dzieckowi-

z  c a łe j 
P o lsk i
tylna ściana bu- 

na wysokości I
cach na Śląsku 
dynku gminnego 
piętra.

Jak stwierdzono przesiąknięty 
wilgocią mur skruszał zupełnie i 
popękał i w  następstw ie tego ru­
nął.

Ponieważ w ypadek zdarzył się 
w czasie przerwy obiadowej, ofiar 
w  ludziach na szczęście nie było.

Krwawe żniwo
powstania arabskiego

LONDYN (PAT.). Minister Ko­
lonii Ormsby Gore zakomuniko­
w ał popołudniu w  Izbie Gmin, że 
ogólna liczba zabitych w  Pale- 

setynie do dnia 15 b. m. wynosi— 
314 osób, w  tym 187 Arabów, 811 
Żydów i 21 żołnierzy angielskich.

Skargi na bezprawie 
hitlerowców

GDAŃSK (PAT.). Zarząd stron­
nictw a socjalistycznego w  Gdań­
sku złożył w czw artek na ręce se­
natu skargę z powodu rozwiąza­
nia przez władze gdańskie parta 
socjalistycznej. Podobną skargę 
złożył przewodniczący Robotnicze 
go Związku Sportowego Thomat.

Przyznanie nagrody Nobla 
w dziale medycyny

Tegoroczna nagroda Nobla w  
dziale medycyny i fizjologii przy­
znana została w dniu 29 b. m.

N agroda została podzielona po­
między prof. Henry Hallet Dale z 
Institute for Medical Research w  
Londynie a  prof. Loewi z Grazu. 
Pierwszy z nich wsławił się swy­
mi badaniami nad sporyszem, dru 
gi jest specjalistą w  dziedzinie fi­
zjologii nerwów.

Plaga wilków
N a  g ran icy  sowieckiej w m iejsco­

wościach w si Ja n k i, O sowo i  Gnieź­
dziło wo w pow. dziśnieńskim  pojaw i­
ły  się masowo w ilki, w y rządzając  o- 
grom ne szkody rolnikom  przez  po ry  
w anie żywego inw en tarza . J a k  w y­
n ika  ze sk a rg  gospodarzy ty c h  wsi, 
w ilki porw ały około 50 sz tuk  owiec, 
św iń i gęsi z pastw isk . L udność m iej 
scowości zagrożonych p la g ą  wilków 
złożyła podanie do sta ro stw a  z p ro ś­
b ą  o zarządzenie obław y myśliwskiej*

W iadom ości C ao rto w e
Sensacje dnia

Z  M ECZU NA FRONT.
W  Paryżu rozeg rany  z ostał mecz 

p iłkarsk i pomiędzy kom binow aną re ­
p rezen tacją  H iszpanii, złożoną z K a- 
talcńczyków , a  robotniczą reprezen­
ta c ją  A nglii. Zw yciężyła d rużyna h i­
szpańska  3:0.

Zawody, z których  dochód przezna 
czony był n a  pomoc d la  w ojsk rządo 
wych H iszpanii, zgrom adziły  prze­
szło 40.000 widzów. Po meczu K ata- 
lończycy sam olotem  udali się z po­
w rotem  na fro n t a ragońsk i.

PUWF. NIE ZOSTANIE 
ZLIKWIDOWANY.

W obec po jaw iających  się n a  ła ­
m ach  k ilku  dzienników  pogłosek o

zam ierzonej jakoby  likw idacji P. U, 
W . F ., dow iadujem y się, że P a ń ­
stwowem u U rzędow i W . F . i P . W. 
n ic  o całej te j sp raw ie  n ie  je s t  w ia-

Lekko a tle tyk a
MIĘDZYNARODOWY BIEG 
MARATOŃSKI W PRADZE 

CZESKIEJ.
W  środę odbył się w  Czechosłowa­

cji w  K oszycach m iędzynarodow y 
bieg  m ara tońsk i o nagrodę prezyden 
ta  M asaryka. N a  s ta rc ie  stanęło  42 
zawodników z A u strii, N iem iec, W ę 
g ie r, R um unii, Ł o tw y i Czechosłowa­
cji. Zw yciężył niespodziew anie W ie­
deńczyk B a lab an  w  czasie 2:41 :08  a.
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Zjazd Związku Drukarzy
D rugi d z ie ń  o b rad

sk i n a  podstaw ach  szerokiej demo­
k rac ji, X I Z jazd dom aga się zm iany 
obecnej ordynacji w yborczej do ciał 
parlam en tarnych , rozw iązan ia  S e j­
m u i  S enatu  oraz  zarządzenia  no ­
w ych, swobodnych wyborów.

II.
X I Zjazd p ro tes tu je  przeciw  p rze ­

śladow aniu p rasy , przeciw  konfiska­
tom  i zam ykaniu  przez  w ładze dzień 
ników i  czasopism , co nie ty lko  ude ­
rz a  w  wolność słowa, a le  wywołując 
te ż  pow iększenie i  ta k  ju ż  niezm ier­
n ie  dużego s ta n u  bezrobocia w śród 
drukarzy.

III.
W obec zaham ow ania, a  n a w e t cof­

nięcia w  o sta tn ich  la tach  rozw oju u -  
staw odaw stw a robotniczego, XI 
Z jazd  dom aga s ię  kontynuow ania 
jego  rozbudowy. W  szczególności XI 
Z jazd żąda  ustaw ow ego skrócenia 
czasu pracy  do 40 godzin n a  tydzień, 
przyw rócenia poprzednich norm  w y­
nagrodzenia  z a  czas urlopu , u staw y 
o obowiązku stosow ania um ów  zbio­
rowych, zw iększenia nadzoru inspek­
c ji p racy  n a d  p rzestrzeganiem  przez 
zak łady  pracy  u staw  socjalnych oraz 
w ydatnego zw iększenia liczby asy ­
sten tów  inspektorów  pracy.

IV.
X I Z jazd  żąda rozszerzen ia  zakre­

su  pomocy, udzielanej przez  in sty tu ­
cje ubepieczeń ubezpieczonym. W  zi 
kresie  zabezpieczenia od bezrobocia 
XI Z jazd  dom aga się podwyższenia 
norm  zasiłków  d la  bezrobotnych i 
p rzedłużenia okresów  zasiłkowych. 
Te sam e żądania  w ysuw a X I Zjazd 
w  odniesieniu do ubezpieczenia m  
w ypadek choroby, na d to  żąda  zwię­
kszenia św iadczeń w  zakresie porno, 
cy leczniczej d la  członków rodzin u -  
bezpieczonych i p rzedłużenia okresu, 
upraw nia jącego  do pomocy leczni­
czej po u trac ie  p rac y  przez  ubezpie­
czonego. W reszcie XI Z jazd  żąda  
przyw rócenia sam orządu w in sty tu ­
cjach ubezpieczeń społecznych.

V.
W  trosce  o p rac ę  d la  licznej rze­

szy bezrobotnych drukarzy  t  in tro li. 
ga torów , X I Z jazd żąda: 1 ) anoweli-

Drugiego dnia obrad przewod­
nictwo objął tow. żyburski, odda 
jąc głos tow. Szczuckiemu do re­
feratu w  sprawie politycznych i 
gospodarczych postulatów Związ­
ku.

•W  referacie swym tow. Szczuc­
k i podkreślił, między innymi, że 
w  sprawach politycznych Zwią­
zek podporządkowuje się ściśle 
dyrektywom Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych, a w  ru­
chu międzynarodowym postępuje 
zgodnie z całym klasowym ru­
chem międzynarodowym. Nie pro 
wadzimy, jako Związek, działal­
ności politycznej; —  nie wprowa­
dzamy polityki do Związku, ale 
współpracujemy z partjami poli- 
tycznemi.

Przed dyskusją odczytano list 
Związku drukarzy polskich z Frań 
cji. Sprawę poruszoną w tym li­
ście pozostawiono do załatwienia 
Zarządowi Głównemu.

W  dyskusji domagał się tow. 
Nowakowski by druki państwowe 
Czy samorządowe wykonywane 
były w  drukarniach, a nie na cy- 
klostylach lub maszynach do pi­
sania.

Tow. Koral stwierdza, że musi- 
p iy zwalczać prasę burżuazyjną i 
wyjaśniać naszym członkom, co 
to  jest faszyzm. W  tym celu zgła­
sza odpowiednią rezolucję.

Tow. Skrzyński podaje do w ia­
domości, że w  drukarniach zakon 
nych panuje wyzysk. Wyucza się 
tam chłopaczków, żywiąc ich zup 
ką I słowem bożym, a później wy­
rzuca się Ich na bruk. To samo 
Czynią drukarnie więzienne, ucząc 
więźniów pracy drukarskiej, przyj­
mują do wykonywania roboty z 
miasta i  konkurują w  ten sposób 
z cenami na mieście.

Tow. Benrad wskazał również, 
że nie byłoby wskazane wprowa­
dzanie polityki do Związku. We 
Lwowie mamy członków Pola­
ków, Ukraińców i żydów i pozo­
stawiamy im wolną rękę w  nale­
żeniu do partii politycznej. W y­
wody te popart tow. Koczub.

'  -'Pó przemówieniach jeszcze kilku 
ttwafzyszy zabrał głos referenl
poczem rezolucje do 5 punktu 
porządku dziennego (polityczne ł 
gospodarcze postulaty) zostały u- 
chwalone:

REZOLUCJE.
X I Z jazd Zw iązku Zawodowego 

D ru k a rzy  i  Pokrew nych Zawodów w 
Polsce , obradujący  w  W arszaw ie  w 
dn. 25 i 26 październ ika  1936, om ó­
w iw szy polityczną i  gospodarczą sy ­
tu a c ję  k la sy  robotniczej w  Polsce, 
szczególnie zaś  sy tuację  gospodar­
czą  robotników  przem ysłu po lig ra fi­
cznego, uchw ala, co n astępu je :

I.
Sto jąc  zdecydowanie n a  stanow i­

sku  oparc ia  u s tro ju  politycznego Pol

sensie w prow adzenia obowiązku po­
siadania  koncesji n a  p raw o prow a­
dzenia zakładów  drukarsk ich , 2 ) za­
m knięcia d rukarń  więziennych, w y­
konujących liczne roboty  d ru k a r­
skie d la  Mini s te r ju m  Sprawiedliwo­
ści i podległych m u urzędów  przy 
pomocy darm ow ej pracy  więźniów, 
3) w ydania zakazu w ykonyw ania ro 
bó t drukarsk ich , introligatorsk ich  
d la  rynku  pryw atnego przez  zakon, 
ne  d rukarn ie , In troli g a to m ie  i  t  zw 
„szkoły rzem iosł", 4) decentralizacji 
państw owych zam ów ień n a  roboty 
d rukarsk ie  i  in tro ligatorsk ie  i  po­
w ierzania ich przez  urzędy m iejsco­
w ym  zakładom.

Tow. Burkot referował 6 punkt

P . PA W LEN KO 28)

BARYKADY
z  r o s y js k ie g o  p r z e ło ż y ła
HALINA PILICHOWSKA

Bataliony, które onegdaj walczyły pod Courbć- 
voie, wypoczywały wprost na bulwarze. Bateria 
z trudem się przeciskała pomiędzy ciałami, namiota­
mi, bronią, złożoną w kozły, i bębnami. Kapitan Lis- 
boni, kpiarz i śmiałek, odszukiwał w szeregach sta­
rych swoich strzelców.

— A więc, Ravais, rozpoczęło się powstanie poli­
tyczne, — mówił dalej Lewczenko. — Czy sądzisz, 
że walka toczy się z Thiersem? Thiers — to pokurcz. 
Jest to walka z monarchią, z obszarnikami ze Zgro­
madzenia narodowego i jednocześnie z triumfujący­
mi bankierami pruskimi. Czego się najbardziej oba­
wia Wersal? Tego, że jeśli komunalistyczny Paryż 
kędzie liberalnie traktował prowincję, to nie dalej, 
niż za trzy miesiące wybuchnie powszechny bunt 
chłopów. Thiers nie może sobie nie zdawać sprawy 
z tego, że w oczach armii pruskiej, która zespoliła 
z Niemcami dwie prowincje francuskie, Komuna, mó- 
więc słowami, doktora Marksa, zespoliła z Francją 
robotników całego świata.

— A więc wszystko przepadło, — rzekł Ravais.
— Dlaczego? Trzeba się bić. Dlaczego nie powia­

domiono całego kraju o haniebnych okolicznościach,
: w jakich zawarł Favre rozejm z Niemcami? Dla­

czego nie wydają odezwy do wszystkich republika­
nów świata?,., Stosunki Thiers'a z prowincjami są

bardzo naprężone. Wersal nie otrzymał ani jednego 
adresu z wyrazami uznania. Wręcz przeciwnie, 
z wszystkich stron przybywają delegaci, domagający 
się zgody z Paryżem na zasadzie uznania republiki 
i rozwiązania Zgromadzenia narodowego, którego 
pełnomocnictwa już się skończyły. Ravais, na trzy­
dziesty kwietnia Thiers wyznaczył termin wyborów 
municypalnych w całym kraju — to będzie pole 
decydującej bitwy.

— Jeśli by słuszność była po twojej stronie, to po 
rozgromieniu Wersalu musielibyśmy jeszcze bić się 
z Prusakami. Czyż Bismarck się pogodzi z Komuną? 
Zrobi z nas dobry kotlet.

— Przepraszam cię, Ravais, między Komuną 
a Bismarckiem nie ma stanu wojny. Komuna zgo­
dziła się na przedwstępne warunki pokoju, i Prusy 
ogłosiły neutralność. Oprócz tego uprzytomnij sobie, 
że Prusy wysłały do Francji półtora miliona żołnie­
rzy i teraz me mają w szeregach więcej, niż siedemset 
tysięcy; że członków Reichstagu, Bebla i Liebknech- 
ta aresztowano pod zarzutem zdrady stanu za pro­
test przeciw aneksji Alzacji; że codzień prawie po­
licja rozpędza zebrania niemieckich robotników, do­
magających się zawarcia honorowego pokoju z Fran­
cją. Przypomnij sobie o istnieniu Anglii, dla której 
nie jest zbyt przyjemny widok triumfujących Nie­
miec. Nie, sprawy nasze mogą się jeszcze pomyśl­
nie potoczyć! I najrozumniejszą teraz rzeczą jest 
decydowanie się na ostateczność. Wartoby na przy­
kład opublikować archiwa dyplomatyczne. Nie za­
wadziłoby zawładnąć Bankiem francuskim i spalić 
do stu diabłów księgę dłużników!

— Na ogniu z tej książki spłonęłaby cała rewolu­
cja, — zawołał Ravais, — A zresztą, pal licho. Nie

mam już głowy, na szyi mam nocnik, do którego się 
każdy może bezkarnie załatwiać.

Nieznana ulica, powyginana, zygzakowata, prze­
rywająca niby jąkała wartki potok ruchu, dzieląc się, 
rozszczepiając na zaułki i pustkowia, doprowadziła 
ich z trudem do niewielkiego przystanku kolejowe­
go. Mimo, iż oddalili się od terenu walk, kanonada 
rozlegała się tu znacznie donośniej. Echo wystrza­
łów, uderzając o mury domów i żelazne stropy dwor­
ca, odskakiwało głośno w tył wśród brzęku blachy 
i kamieni. Wydawało się, że każdy wystrzał zdzie­
ra z murów tynk, z dachów dachówki, a w powie­
trzu zostawia rozpadliny. Minąwszy szybko sieć 
torów zapasowych i manewrowych, weszli do war­
sztatów, Echo strzelaniny przedrzeźniając głosy 
znajdujących się tu przedmiotów oraz metalu, zała­
mywało się o szklane sklepienie jak gdyby pukało 
młotkiem lub uderzało rylcem.

Gotowa do drogi, niezwykle wyglądająca lokomo­
tywa, bądź powstrzymywała sapanie, bądź je wyła­
dowywała niespokojnie pogwizdując. Stały za nią 
trzy wagony, niczym modele więzień, bez okien, 
z wąskimi szparami strzelnic, bez stopni, z nisko na 
resorach osadzonymi pudłami. Koła lokomotywy le­
dwo widać było spod kanciastego żelaznego czapra­
ka na prędce, jak się zdawało, nałożonego na ciało 
tego konia parowego. Dym z komina sączył się ja­
koś bokiem. Lokomotywa wyglądała jak palacz, 
trzymający fajkę w kieszeni.

Usiądźmy, — odezwał się Lamarąue. — Może 
się trzeba będzie jeszcze nad czymś zastanowić.

k(d. c. n.).

porządku dziennego w  sprawie 
wkładek i  zapomóg.

Sprawa ta wywołała długą dy­
skusję, w  której zabierali głos de­
legaci różnych Oddziałów.

Wnioski Wydziału Wykonaw­
czego, przedstawione przez refe­
renta tow. Burkota w sprawie 
składek i  zapomóg, uchwalono 
większością głosów.

Po dyskusji 1 uchwaleniu jesz- 
:e szeregu wniosków, przepro­

wadzono wybory Zarządu Głó­
wnego i  Komisji Rewizyjnej. 
(Skład podamy osobno).

Tow. Urbański, który wówczas 
przewodniczył obradom Zjazdu 
stwierdził, iż na tym wyczerpano 
porządek dzienny X I Zjazdu Dru­
karzy. Dziękując obecnym za U- 
dział w  obradach oraz piacę 
w  Komisjach, zamknął obrady 
X I Zjazdu Drukarzy okrzykiem: 
„Cześć Pracy".

A. Br.

Kacifc ra d io w y

Popularny koncert 
symfoniczny

Bieżący tydzień  zakończy w radio 
koncert o  charak terze  popularnym  w 
w ykonaniu o rk ies try  Polskiego R a- 
d ja  pod dyr. M ieczysław a M ierzejew 
skiego. U tw ory  M ozarta, G riega, 
N oskowskiego i t. p. w skazują na  to, 
że mim o lżejszego charak te ru  p ro . 
g ram u  koncert będzie u trzym any na 
wysokim poziomie artystycznym - 
K oncert rozpocznie się o  godz. 22.30.

Dzień oszczędności
H asła  oszczędności, zaw sze żywot­

ne, s ta ły  się szczególnie ak tualne  w 
dobie pow ojennej, w  k tó re j pod zna­
k iem  oszczędności m usiały  być u sta -  
lane nie tylko budżety państw ow e, ale 
również budżety  w szystkich obywa­
te li. W ykładnikiem  te j idei s ta ł się 
oficjalnie „Dzień oszczędności", ob­
chodzony przez  św ia t cały. Dn. 31 b. 
m. organizow any w  Polsce „Dzień 
Oszczędności" znajdu je  również swo 
je  odbicie w  audycji radiow ej, n ad a , 
ne j o  godz. 18, k tó rą  otw orzy prze­
mówieniem d r. H enryk  G ruber, P re ­
zes C entralnego K om ite tu Oszczędno 
ści R. P . N astępnie  wykonany będzie 
hym n o  oszczędności i  polska pieśń o 
oszczędności.

0 „Weselu"
Wyspiańskiego przez radio

Polskie Radio nadaje , ja k  to  już  
było podawane w p rasie  dn. 31 bm. 
1 i 2.11 o godz. 19 „Wesele W yspiań 
rkiego". Codziennie jeden ak t. Aby 
w prow adzić radiosłuchaczy w pro­
blem y i nastró j słuchow iska pogadan 
kę w stępną w ygłosi o dram acie W y­
spiańskiego, p rof. Leon Płoszewski, 
w ybitny k ry ty k  i kom entator zbio­
rowego w ydania dzieł a u to ra  „W e­
sela". P ogadanka prof. P łoszew skie- 
go w ygłosozna zostanie bezpośrednio 
przed  radiow ą p rem ierą  I  ak tu  „W e­
sela", czyli w  sobotę 31.11 o godz. 
18.50.

I Aresztowanie groźnego 
przestępcy

j Na stacji kolejowej Biała poste- 
i unkowi P. P. aresztowali Józefa 
1 Kokowskiego. Osobnik ten, mając 
na sumieniu jedno zabójstwo, kil­
ka napadów i  włamań, przez kilka 
miesięcy był nieuchwytnym. Are­
sztowanego przewieziono do wię­
zienia w  Białej.

Z Górnego Śląska

Proces czterech kobiet
O otrucie m ęża i ojca

Przed  w ydziałem  Sądu Okręgowe­
go w  K atowicach toczył s ię  proces 
czterech kobiet, oskarżonych o sy ste - 
m atycsne za truw an ie  arszenikiem  
swego m ęża i  o jca , P io tra  W łoki.

M iejsca d la  publiczności z a ję te  do 
osta tniego m iejsca. N atychm iast po 
otw arc iu  przew odu sądowego oska r­
żona F ranciszka  W łokowa s taw ia  
wniosek o wyłączenie jaw ności sp ra ­
wy, czego jednakże  sąd  n ie  uznaje  
za w skazane i wniosek te n  odrzuca.

N astępnie  zab iera  głos p roku ra to r, 
wnosząc o przesłuchanie każdego z 
oskarżonych pod nieobecność pozo­
stałych. Do tego  wniosku sąd  się 
przychyla, wobec czego zarządza  o- 
puszczenie sa li przez córki głównej 
oskarżonej.

Ja k o  p ierw sza zeznaje 48-letnia 
F ranciszka  Włokowa. P rzyznaje  się 
ona do-w iny, tłum acząc swój ohydny 
czyn niemożnością dalszego współży­
cia z mężem, k tó ry  sta le  s ię  u p ija ł 1 
w n iem iłosierny sposób m altretow ał 
ją  i  córki. Stosunek ta k i panow ał w 
ich  rodzinie ju ż  od 20 la t .  A rszeniku 
dostarczył je j  zięć, m ąż córki Zofii,

„ P R A S A "  Wyszedł z druku zeszyt 10 (październik)

•  ść z e s z y tu ;Miesięcznik, o rgan  Polskiego Związku 
W ydawców D zienników i Czasopism.

Odezwa Prezydium  Polskiego Związku W ydaw ców  Dzienników  i Cza­
sopism do W ydawców Dzienników  i Czasopism.

S t. K rz. —  Jednością silni.
J a n  M okrzycki —  Czytelnictw o, analfabetyzm , prasa .
Z  międzynarodowych organ izacji p rasow ych:
Stan is ław  K auzik —  I I  posiedzenie K om ite tu Porozum ienia Między­

narodow ych F ederacji W ydawców i D ziennikarzy .............................
S . K. —  Posiedzenie Z arządu M iędzynarodowej Federacji Związków 

W ydawców.
Je rz y  Gutsche —  I I  M iędzynarodowy K ongres D ziennikarzy K atolic­

kich w Rzymie.
S. K . —  M iędzynarodowa W ystaw a P ra sy  K atolickiej w  Rzymie.

P ra sa  w N iemczech:
Propaganda  prasy  niemieckiej.
K olportaż  dzienników i periodyków  w  N iemczech.
Rozwój p rasy  w Sowietach.
J .  M. —s  Ew olucja o p ła t pocztowych za  przesy łan ie  pism 
30-lecie K uriera  Poznańskiego.
Spraw y kolportażowe.
Prace  Polskiego Zw iązku Wydawców.
Spraw y dziennikarskie.
K ronika krajow a.
Praw o a  prasa .
P ra sa  n a  szerokim  świecie.

P renum era ta  roczna: w  k ra ju  zł.Cena zeszytu 1 zł.
Do nabycia w  adm inistracji .D ra . 

sy“, w  w iększych ksiągam iach  i kio­
skach „Ruchu".

W Y Ś C IG I KO NNE
Gonitwy sezonu dodatkowego

odbędą się
31 p a ź d z ie r n ik a , 1, 3 , 5 , 7 , 8 , 1 0 ,1 1 , 1 2 , 14 I 15 lis to p a d a  

P o c z ą te k  o  g o d z . 12 -e j

Oddziały totalizatora na mieście cz nne od godz. 9-eJ rano.

Józef Sikora. N ie  w iedział on o  zbro­
dniczych zam ia rach  sw ej teściowej, 
a  tru c izn y  dostarczy ł je j  do tęp ie­
n ia  robactw a. P rzyznaje, że mąż, po 
zażyciu trucizny , do lanej do m leka 
i wódki, w ił się z bólu, p rzy  czym 
sądziła, że  odechce m u Bię p ijaństw a. 
Poniew aż po pierw szym  zażyciu t r u ­
cizny n ie  nastąp iły  pożądane sk u t­
k i, gdyż W loką dosta ł to r s ji  i  w yda­
lił w  te n  sposób truciznę  ze swego 
organizm u, poczęła m u w dalszym 
ciągu  dosypyw ać tru cizn y  do poda­
w anych napojów , co w końcu spowo­
dowało jego  śm ierć. W łokow ą zaprze 
cza, jakoby  którakolw iek z córek by­
ła  je j w  tym  procederze pomocna.

N a  sa lę  rozpraw  w ezwano z kolei 
córkę W łokowej, 24-letn ią  Zofię S i- 
korową, k tó ra  n a  samym wstępie 
ośw iadcza, iż  odnośnie m a tk i i  d a l­
szych s ió str, odm aw ia wszelkich ze­
znań, Jednakże  w końcu odpowiada 
n a  w szystkie py tan ia  try b u n ału  i  pro  
k u ra to ra . P rzyzna je  się do dw ukro t­
nego n a lan ia  do m leka ojcu  rozpu­
szczonego w  wodzie a rszen iku ; mówi 
także , że truc izny  te j dostarczył je j

10.— , zag ran icą  zł. 12.— .
A dres adm inistracji: W arszaw a,

Zgoda 8 m . 4 , te l. 540-00. K onto 
rozrachunkow e N r. 751, W arszaw a 1.

m ąż, n ie  w iedząc o  je j  przeznaczeniu.
Z  kolei przesłuchano  następnie  cór* 

kę, 19 -le tn ią  Em ilię  Paluch. Do wi­
n y  s ię  n ie  p rzyznaje  i  oświadcza, że 
o p rzyczynach śm ierci o jca  dowledzia 

ię dopiero po pogrzebie. W  tr a k ­
cie dalszych je j zeznań wyszło n a  
ja w , że była narów ni z  pozostałymi 
s iostram i i  m a tką  w spólniczką zbro­
dni. N ie  chciała ona rów nież zezna­
w ać n a  okoliczności, dotyczące m a t­
ki i  sióstr.

T rzeba  zaznaczyć, że zachow uje się 
la  bardzo sw aw olnie; n a  rozpraw ę 

przyszła niezw ykle w ystro jona , co 
zostało nap iętnow ane przez  try b u n a t

Ja k o  o s ta tn ią  przesłuchano 17-let- 
n ią  G ertrudę  W lokównę, k tó ra  na  
salę rozpraw  wchodzi z uśmiechem 
na u stach , ja k  gdyby n ie  z d ając  so­
bie spraw y , że je s t oskarżona o 
w spółudział w  ojcobójstw ie. Do żad­
nej w iny się n ie  p rzyznaje  i  n a  wszel 
k ie  p y ta n ia  S ądu  odpow iada przeczą­
co ze sw aw olnym uśmiechem, co w 
końcu spotyka  się z bardzo o s trą  ad- 
m onicją ze strony  trybunału .

Główny św iadek oskarżen ia, Józef 
S ikora , k tó ry  po u jaw n ien iu  s tra sz ­
nego czynu, na tychm iast powiadomił 
o  ty m  policję, a  sa m  ro zsta ł s ię  n a ­
tychm iast ze  sw ą żoną i  zab ra ł dziec 
ko, złożył w  śledztw ie druzgocące ze­
znania , opow iadając, j a k  nadużyto 
jego  dobrej w ia ry , tw ierdząc , że po­
trz e b u ją  te j truc izny  n a  „ ru sy“, 
których  is to tn ie  w m ieszkaniu było 
bardzo dużo. T ruciznę  tę  nabył u 
przem ytników . Pouczony o dobro­
dziejs tw ie  ustaw y , S iko ra  n a  ro zp ra ­
wie odmówił zeznań.

J a k  usta lono  w  toku  przewodu, 
tru c izn y  te j było jed n ak  bardzo m a­
ło, wobec czego W łokowa poczyniła 
zakupy  w  je d n e j ź  d rogerii —  w  ten  
sposób, ja k  gdyby  czynione by ły  d la  
celów m alarsk ich ; niew ielka ilość 
truc izny  m ia ła  służyć do zakitow ania 
dziur, celem  w ytrucia  robactw a.

W  w yniku rozp raw y  Sąd  ogłosił 
w yrok, mocą k tó rego  F ranciszka  Wio 
kowa skazana została  n a  9 la t  wię­
z ienia, a  je j córka  Zofia  Sikorow a n a  
8 la t  w ięzienia, zaś Em ilię  Palucho­
w ą i G ertrudę  W lokównę uwolniono 
d la  b rak u  dowodów winy.

W  związku z w ysokim  w ym iarem  
ka ry , p ro k u ra to r  postaw ił wniosek o 
aręsztow anie  z m iejsca obu zasądzo­
nych, co Sąd  uwzględnił.

O skarżone przy ję ły  w yrok w ybu­
chem szlochu. P rzy  odprow adzaniu 
zasądzonych, p rzy  b ram ie  więzienia, 
nastąp iło  d ram atyczne pożegnanie się 
sió str  i  m atk i.

Rad o warszawskie
SOBOTA, 31 października 

Godz. 6.30 K iedy ranne  w sta ją  zo­
rze. 6.33 G im nastyka. 6.50 P ły ty . 7.15 
D ziennik poranny . 7.25 „P a rę  in for­
m acji". 7.30 P ły ty . 8  00 —  8.10 A u­
dycja  d la  szkół. 11.30 „śp iew ajm y 
piosenki". 11.57 S ygnał czasu. 12.03 
P ły ty . 12.40 „Skrzynka ro lnicza" —  
inż. W acław  Tarkow ski. 12.50— 18.00 
Dziennik południowy. 14.30 T ea tr  
W yobraźni d la  dzieci. 15.00 W iadomo 
ści gospodarcze. 15.15 K apela  Ludo­
w a F a lik sa  D zierżanowskiego. 16.00 
„N asz  prog ram ". 16.10 „życie ku ltu ­
ralne  stolicy". 16.15 F ragm enty  
m niej znanych ope r —  koncert w  
wyk. ork. A. H erm ana. 17.00 K oncert 
solistów. W yk.: M. N eum iller —  
skrzypce i  W . M yszkowski —  śpiew. 
17.60 P rzeg ląd  w ydaw nictw . 18.00 
A udycja  z okazji „Dnia Oszczędno­
ści". 18.15 W iadomości sportow e. 
18.20 K oncert reklam ow y. 18.50 P o . 
g a d an k a  o „W eselu" St. W yspiań­
skiego —  w ygi. p rof. L. Płoszewski. 
19,00 „W esele" S tan is ław a  W yspiań . 
skiego (A k t I )  w  opracow aniu i w y­
konaniu Stud ium  Radiowego In s ty tu ­
tu  R eduty. 20.00 A udycja d la  Polaków 
za gran icą . 20.30 Nowości literackie. 
20.45 D ziennik wieczorny. 20.55 Po­
gadanka  ak tualna . 21.00 K oncert roz­
rywkowy. W ykonaw cy: O rk iestra  k a ­
m era lna  pod dyr. S . Czosnowskiego 
i J ,  P ław skiego (śp iew ). 22.00 Se r. 
giusz  Rachm aninow : W ariac ja  fo rte ­
pianowe n a  te m a t Corelliego —  wyk. 
M. Jonasów na. 22.30 —  23.30 K oncert 
O rk. Sym f. P . R .
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Od futra „Naprzód" w  sprzedaży ulicznej kosztuje tylko 10 gr.
Liczymy na Kraków i na Lwów, na Borysław i na Nowy Sącz, na Tarnów i na Przemyśl Wszyscy do pracy 

propagandowej!

K R O N IK A  K R A K O W S K A
Walny Zjazd robotników rolnych 
oddziału Rzeszowskiego

brało udział 510 robotników rol­
nych, przeprowadzono 6 interwen- 
cyj, udzielono porad prawnych 60, 
zaskarżono ziemian na sumę 8,520 
zł. 38 gr. dla 27 robotników, se­
kretarz przyjął w biurze 350 inte­
resantów, w tern 158 sk a rg i  zaża­
leń, odbył zebrań 312, w tern 6 
wieców i zebrań gminnych, otrzy­
mał listów 220, wysłała listów 263. 
Rozdano czasopism 1,221, ulotek 
1.175. Zarejestrowanych 'c z ło n ­
ków liczy Oddział 1,115, w tern 
stale opłacających 704.

W niedzielę, dnia 18 b. m., w 
sali Domu Ludowego w  Łańcucie 
odbył się Doroczny W alny Zjazd 
członków Kół Miejscowych Związ 
ku Zawodowego Robotników Rol­
nych Rzp. Pol. Oddziału Rzeszow­
skiego.

N a Zjazd przybyło ponad 500 
robotników rolnych z powiatów: 
rzeszowskiego, łańcuckiego, prze­
worskiego, i kolbuszowskiego)

Po wyborze prezydium złożył 
sprawozdanie z działalności Związ 
ku za czas od 1 stycznia 1935 r. 
do 30 września 1936 r., oraz omó­
wił projekty nowych umów zbio­
rowych dla fornali, pastuchów 
stróżów, do jarek, sezonowych i 
dniówkowych robotników, oraz dla 
karbowych, polowych i rzemieślni­
ków dworskich — tow. J. Mirek.

N a Zjazd przybył przedstaw i­
ciel Zarządu Głównego Związku 
z W arszawy, tow. Bron. Mikoła­
jewski, który omówił ogólne walki 
proletariatu  o byt i praw a oby­
watelskie.

Przemówienia przyjmowane by­
ły z źywem zadowoleniem, jak 
również serdecznie witano delega­
cję „W ići“ i przemawiającego v. 
jej imieniu ob. Ruppara z Łań­
cuckiego. Uchwalono przesłać 
serdeczne pozdrowienia przewod­
niczącemu Zarządu Głównego 
Związku, tow. Kwapińskiemu. Na 
Zjeździe wybrano nowy Zarząd 
Oddziału.

O działalności Związku mówią 
następujące cyfry: w  okresie sp ra­
wozdawczym odbyło się osiem Ko- 
misyj Rozjemczych, załatwione 
spraw  polubownie dla 16 robotni­
ków na sumę 30,269 zł. 19 gr., wy­
grano 3 strajki ekonomiczne z re­
zultatem pozytywnym, w  których

KINO MUZEUM DLA T. U. R.
W  niedzielę dn. 1 listopada b. r. 

o godz. 7 wiecz. wyświetla Kino 
Muzeum dla TUR wspaniały po­
dwójny program:

Uroczy film z najmłodszą aktor­
ką św iata Shirley Tempie w głó­
wnej roli p. t.:

„ROZEŚMIANE OCZY".
Przepyszna komedja, pełna hu­

moru i komicznych sytuacyj na lą­
dzie i na morzu z Jamesem Cagney 
w  roli gł. p. t.
„NASI CHŁOPCY MARYNARZE".

Bilety do nabycia w prost przy 
kasie Kina Muzeum, ul. Smoleńsk 
nr. 9 w  niedzielę od godz. 10 rano.

Baczność towarzyszki!
KURS FRYZJERSTW A D A M ­

SKIEGO
Związek Zawodowy Pracowni­

ków Fryzjerskich w  Krakowie u- 
rządza kurs fryzjerstwa damskie­
go dla fryzjerów.

W pisy i informacje codziennie 
od godz. 7 do 9-ej wieczorem w 
sekretariacie Związku, Plac Ma­
tejki Nr. 4.

Ruch tra m w a jo w y  w  dnie zaduszne
D la w ygody publiczności, zdążają ­

cej z  Podgórza n a  cm entarz  Rako­
wicki, u rucham ia  D yrekcja  K rakow ­
skiej M iejskie j K olei E lek trycznej w  
dn iu  1 lis to p ad a  b. r., ja k  corocznie, 
linię  tram w ajow ą  n r . 7, k tó ra  p ro ­
wadzić będzie bezpośrednio z u l. K al- 
w ary jsk ie j ' (B onarka) do cm entarza 
Rakow ickiego i  z pow rotem .

Równocześnie podaje  się do wiado­
mości, że wozy lin ii n r . 5 w  dn iu  tym  
kursow ać n ie  będą, gdyż w szystkie 
wozy zostaną  skierowane do cm enta-

D la w ygody .publiczności, korzysta­
ją ce j z  lin ii tram w ajow ej n r. 5, u ru ­
chomiony będzie autobus K M K E na 
odcinku od zbiegu u l. Lubicz i  R a­
kow ickiej do końcowego przystanku  
lin ii n r ,  5 p rzy  u l. M ogilskiej.

Ja zd a  w tym  autobusie odbywać 
się będzie za  biletam i tram w ajow y­
mi baz żadnej dopłaty, z praw em  
przesiadan ia  n a  tram w a j i odwrotnie.

W ozy tram w ajow e, zdążające  z 
cm entarza  do m iasta , zatrzym yw ać 
saę będą  dla w siadania  naprzeciw

bram y cm entarnej.
D la przyspieszenia obsługi P . T.

Publiczności up rasza  się o  wręczanie 
konduktorow i za  bile ty  odliczoną dro 
b n ą  monetę.

Osobne autobusy do cm en ta rza  w 
roku bieżącym kursow ać n ie  będą.

Co grają w kinoteatrach
A D R IA : .J a d z ia 1'.
A T L A N T IC: „M ały buntow nik" 

(S h irley  Tem pie) i „Concertlna" (Ca 
ro la  L om batd, F re d  M ac M urray).

BA G A TELA : „M azur" i rew ja : 
„B razy lja  m a głos".

DOM ŻO ŁNIERZA : „Pogoń za 
szczęściem".

ST E L L A : „Samochód N r. 99". 
M U ZEUM : „K ot i skrzypce" i 

„Flip  i  F lap" .
PR O M IE Ń : „ P a steu r" .
ŚW IT: „Ada, to  nie w ypada" (N ie . 

m irzanka i Żabczyński).
SZTU K A : „Bohater".
U CIECH A : „A nthony A dvers“ 

(F red  M arch, 01ivia de H avilland).

K r o n ik a
PIEN IĄ DZE SĄ NA W SZYSTK O

NIE MA TYLKO NA STACJĘ 
OPIEKI NAD MATKĄ I DZIEC­

KIEM.
Lwów 360.000 tysiączne miasto 

—  ma zaledwie trzy stacje Opieki 
nad m atką i dzieckiem. Instytucje 
te m ogą objąć sw oją opieką tylko 
minimalną ilość matek potrzebują 
cych pomocy lekarskiej, a  przede- 
wszystkiem mleka dla głodują­
cych dzieci. Dotychczas każda z 
tych stacji dostaw ała około sto li­
trów  mleka dziennie. Ostatnio 
ilość dostarczanego mleka została 
zmniejszona do połowy. Okazało 
się, że to Miejski Komitet Opieki 
skasow ał dostarczane przez siebie I

lw ow sk a
mleko. I zrobiono to właśnie w  do 
bie chłodnej mokrej jesieni, w  o- 
bliczu jeszcze cięższej zimy. Te 
redukcje mleka, przeznaczonego 
dla najbiedniejszych, w  czasie kie 
dy przysłowiowa gospodarka ma­
gistracka marnuje tysiące złotych, 
powoduje ogólne oburzenie. 
TRAGICZNA ŚMIERĆ PRACOW­

NIKA KOLEJOWEGO.
Na dworcu lwowskim Podzam­

cze wydarzył się tragiczny wypa­
dek, zakończony śmiercią. Przeto­
kowy 35-letni Antoni Kruszelnic- 
ki w  czasie przesuwania wozów 
dostał się między dw a bufory, któ 
re zmiażdżyły mu klatkę piersio- 

I wą. Nieszczęśliwy zmarł

Historje dnia
Okradzenie księdza.
N a  pl. św. D ucha skradziono ks. 

J .  Kow alskiemu, zam. w e Lwowie 
p rzy  u l. P iekarsk iej 59, z lewej kie­
szeni płaszcza po rtfe l, zaw ierający 
dokum enty i kw it bagażowy. Sp raw ­
ca w ykupił następn ie  bagaż, w  któ­
rym  znajdow ała  się ga rde roba  męs­
ka , łącznej w artośc i 500 zł.

Radiota.
Ze Stów. Muzyków p rzy  u l. S ta ­

row iślnej 12 skradziono n a  szkodę 
tegoż Stów, a p a r a t  rad iow y 5-cio

Z m ieszkania M. B odnar p rzy  ul.
Stosunkowo nie dużo.
Z n iezam kniętej kuchni W. Schon- 

bo m a  p rzy  u l. B atorego 22 skradzio­
no  torebkę dam ską, zaw iera jącą  
paszpo rt zagran iczny , legitym ację 
u rzędow ą i p ierścionek złoty. Ogólna 
szkoda wynosi 70 zł.

Nieszczęście z tym i rowerami.
K . N ałkowicz, zam. p rzy  u l. L u­

bom irskich 3, pozostaw ił bez opieki 
przed re s ta u ra c ją  W etsteina  row er 
m ęski m ark i „Zaw adzki", w artości 
100 zł., k tó ry  m u skradziono.

Sprytnie to zrobił.
Z m ieszkania M. Bodnara  p rzy  ul. 

P ierackiego 1 skradziono, po o tw ar­
ciu drzw i znalezionym  właściwym 
kluczem, garderobę, bieliznę oraz  a -  
p a ra t  radiow y, łącznej w artości oko­
ło 1.500 zł.

Nieszczęśliwe wypadki.
P io tr  Z ię tara , przetokow y kolejo­

w y n a  s ta c ji w  Płaszow ie, w  czasie 
p rze taczan ia  w agonów n a  to rze  18 
dosta ł s ię  między zderzaki, doznając 
zgniecenia k la tk i p iers iow ej. W e- 
ziwane Pog. R a t . '  przewiozło o fiarę  
w ypadku, po udzieleniu pierw szej 
pomocy, do szpita la  Ubezpieczalni 
Społecznej. S tan  zdrow ia Z ię tary  nie 
budzi obaw.

K ierow ca taksów ki n r. K r. 9708 
(polic. 137), ja d ą c  u l. D unajew skie­
go w  k ie runku  u l. B asztow ej, lewą 
stro n ą , po trąc ił ja d ąc y  w  przeciw nym 
k ierunku  wóz pla tform ow y jednokon­

ny, powożony przez  J .  F e rlak a , w sku 
te k  czego koń został skaleczony w 
piersi i  przednie  nogi, zaś wóz uległ 
uszkodzeniu. Szofer po w ypadku, nie 
zatrzym aw szy się, odjechał.

Za blachę.
W . K ękur został za trzym any przez 

policję n a  u l. Miodowej, jako  sp raw i 
ca k radzieży s ta re j blachy  cynkowej, 
w artości 60 zł., dokonanej w  nocy na 
28 b. m. ze składu  sta reg o  żelaza Zo­
fii  G lass p rzy  u l. Miodowej 47. B la­
chę odebrano i zwrócono pokrzyw ­
dzonej.

Szpetnie ?????
M. Kimże został za trzym any przez 

o rgana  śledcze, jako  spraw ca k ra ­
dzieży gerderoby  i b iż u terji , w arto ś­
ci 1.200 zł. n a  szkodę Olgi Z ając  —  
W ładysław a J u n g a  i Alojzego G ro­
chowa —  w szyscy zam ieszkali przy  
u l. M oniuszki 24.

R e p e r tu a r
TEATR IM. SŁOWACKIEGO.
Sobota, 31.X: „Papa" .
N iedziela, 1X1: P o  poł. „Otello", 

wiecz. „ P a p a" .
„LU D Z IE  N A  K R Z E ", komedia 

W . W ernera  w  tłum aczeniu M. Szyj- 
kowskiego będzie najb liższą  p rem ierą  
te a tru  m iejskiego. P róby  odbyw ają 
się codziennie pod kierunkiem  też. 
W . Biegańskiego.

Raiło krakowskie
N IE D Z IEL A , 1 listopada.

8.00 A udycja , poranna. 8.18 Pły ty . 
8.25 P ogadanka rolnicza. 8.40 Pły ty . 
8.50 D ziennik poranny. 9.00 N abo­
żeństw o z  Łodzi. 10.30 P ły ty . 11.57 
S ygnał czasu. 12.03 K oncert. 14.00 
R eportaż  z życia. 14.30 P ły ty . 15.30 
„A udycja d la  wsi1':  „W spom nienia 
in stru k to ra  przedw ojennego". 16.00 
K o n ce rt 16.80 P ły ty . 16.45 Kw a­
drans poezji zaduszkowej. 17.00 Kon 
c e r t sym foniczny. 19.00 „W esele". 
19.45 ,jApel poległych". 20.20 W ia­
domości sportow e. 20.40 Przeg ląd  
polityczny. 21.00 P ły ty . 21.30 „Mój 
przy jaciel z  Podhala". 21.45 W łoska 
m uzyka fortep ianow a. 22.15 Kon­
c e r t

K R O N I K A  S L Ą S K A
Pupilarne bezpieczeństwo Z  C h o r z o w a

wkładów i lokat, zabezpieczone 
całym majątkiem i dochodami m. 
Katowic, jako związku poręczają­
cego. W kłady i lokaty 32.234.052 
z..; 39.917 uczesników.

Kasy czynne od godz. 8 do 13 
m. 30 i od 17 do 18 m. 30. M. K. 
K. O., Miejska Komunalna Kasa 
Oszczędności w  Katowicach (Ra­
tusz).

M. K. K. O. daje całkowite bez­
pieczeństwo lokowanych kapita­

Likw idac ja  s tra jku  w  hucie „F lo ria n ”
Jak już donosiliśmy, wybuchł 

w hucie „Florian" w  Świętochło­
wicach w firmie Jesionek strajk  
robotników na tle nieodpowied­
niego traktow ania robotników (szy 
kan), oraz nieprawnego zawiesze­
nia przez przedsiębiorstwo dwuch 
członków rady załogowej i zmu­
szania robotników do pracy akor­
dowej. Głównie s tra jk  wybuchł 
z powodu nieznajomości stosun­
ków przez firmę i domagania się 
wprowadzenia akordów, niemożli­

Zamknięcie dwuch składów
w Siemianowicach z powodu niechlujstwa

N a podstawie przeprowadzonej 
przez władze kontroli w składach 
żywnościowych w  Siemianowi­
cach zarządzono zamknięcie 
dwuch składów, a mianowicie: 
rzeżnictwa Rusinka przy ul. Sta- 
szyca i składu kolonialnego Ge- 
sundheita przy ul. Bytomskiej.

łów  i oszczędności. Zakres czyn­
ności: wkłady za wypowiedze­
niem dzienny mi dłuższym, książe­
czki imienne i na okaziciela, oraz 
za hasłem, rachunki czekowe, po­
życzki: wekslowe i hipoteczne, 
pod zastaw  papierów wartościo­
wych.

Tajemnica wkładów i lokat — 
ustawowo zapewniona.

Wynajem schowków automaty­
cznych, skarbiec nocny.

wych do wprowadzenia, zarówne 
ze względów technicznych, jak  i 
atmosferycznych, co już w  swoim 
czasie stwierdziła komisja praco­
dawców i pracobiorców.

Po kilkugodzinnej konferencji 
przedstawicieli związków zawodo­
wych i rady załogowej z właścicie 
lami przedsiębiorstwa stra jk  zo­
sta ł zlikwidowany po zawarciu 
wstępnej ugody co do usunięcia 
przez firmę niedomagam

Zamknięcie nastąpiło z powodu 
brudu w  składach. Zaznaczyć trze 
ba, że właściciele składów pocho­
dzą z poza śląska , żona  Ge- 
sundheita, która opierała się zam- 
nięciu składu, została aresztowa-

Miejski Komitet Funduszu P ra ­
cy w  Chorzowie podaje do w iado­
mości miejscowym bezrobotnym, 
że z dniem 2-go listopada b. r 
rozpoczyna wypłaty zasiłków z 
akcji pomocy doraźnej w naturze. 
W ypłata odbędzie się według na­
stępującego porządku:

Dla Chorzowa I i II na targo­
wisku końskiem w  Chorzowie I. 
Poniedziałek dnia 2 listopada od 
godz. 8 — 13 pracownicy umysło­
wi, o raz wszystkie kobiety. W to­
rek dnia 3 listopada od godz. 8— 
13 litera A, B, C, D, E, F, G, H. 
środa, dnia 4 listopada, o godz. 
8 — 13 litera I, J, K, L. Czwartek, 
dnia 5 listopada, o godz. 8 — 13 
litera M, N, O, P, R. Piątek, dnia 
6  listopada, od godz. 8 — 13 S, 
St, Sz, T . U. V, W, Z. Sobota,

Cyfry ludnościowe 
w powiecie katowickim

Największą gminą powiatu ka­
towickiego są  Siemianowice, li­
czące obecnie 38,365 mieszkańców, 

ztego 18,817 mężczyzn i 19,548
kobiet.

Następnie idą Mysłowice z licz­
bą 24,433 mieszkańców, Szopieni­
ce 24,317 mieszkańców.

Po za Mysłowicami, gdzie zaob_ 
serwowano dość silny napływ z 
innych gmin, liczba mieszkańców 
spada stale z powodu spadku licz­
by urodzeń. W  Szopienicach spa­
dla liczba mieszkańców o 28 osób, 
w  Siemianowicach o 75 osób. Ró­
wnież w  samych Katowicach spa­
da ostatnio liczba mieszkańców.

N ajm niejszą gm iną powiatu ka­
towickiego jest Bańgów z 1606 
mleszkańcam.i Hłodnica z 111C 
mieszkańcami i Przełapka z 1346 
mieszkańcami.

dnia 7 listopada, od godz. 8 — 
12 opóźnieni.

D la Maciejkowic — w Maciej1- 
kowicach, ul. Brzezińska (dom 
noclegowy): czwartek, dnia 5 li­
stopada, od godz. 10 — 12 litery 
A — Z, oraz pracownicy umysłowi 
i wszystkie kobiety.

Dla Chorzowa III w  b. Urzędzie 
Gminnym Chorzów III, plac P ia ­
stowski 1: piątek, dnia 6 listopa­
da, od godz. 9 — 12 litery A—Z, 
oraz pracownicy umysłowi i wszyst 
kie kobiety.

Po odbiór naturalii winien każ­
dy bezrobotny stawić się osobi­
ście.

Radio śiaskie
SOBOTA, 31 paźdz iem iak ..

6.03 M uzyka po-ranna. 6.30 M u­
zyka. 7.15 Dziennik poranny . 7.30 
Rozm aite melodie. 11.30 „ śp iew a j­
m y p iosenki". 12.03 „To tak ie  zna­
n e " . 12.50 D ziennik południowy. 
13. K oncert życzeń. 13.15 Muzyka 
lekka. 15.40 M uzyka taneczna. 16.15 
F ra g m en ty  m nie j znanych oper. 17. 
K oncert solistów. 17.50 Przeg ląd  w y 
daw nictw . 18. A udycja  z okazji 
„D nia  Oszczędności". 18.20 „Sw a­
czyna u  D orotki". 19. „W esele" Sta 
n isław a W yspiańskiego. 20. A udy­
cja  d la  Polaków  za  g ran ic ą  p. t. 
„H ej, h e j, do k n ie j!"  20.30 Nowości 
literack ie . 20.45 D ziennik w ieczor­
ny. 21. K oncert rozryw kowy. 22. 
Serg iusz  Rachm aninow : W ariac je  
fortep ianow e. 22.30 K oncert.

R e p e r tu a r
T E A TR  IM. ST. W YSPIAŃSKIEGO 

W  KATOW ICACH.
Sobota dn ia  31 październ ika  „Li­

g ia"  d la  szkół o godz. 15.30 i „Królo 
w a przed." dla Śl. Kop. i Cyn. o  g 
20-tej.

N iedziela, l.X I: „L ig ia" , g . 16-ta.
N iedziela, l .X I :  „Lig ia", g. 20-ta.
Środa, 4 .X I: „K rólow a przedm ie­

śc ia", godz. 20 -ta  d la  K. P .

Z f r o n t u  p r a c y  
w Zagłębiu Dąbrowskiem

W  Inspektoracie Pracy  w  So­
snowcu odbyła się konferencja w 
sprawie zlikwidowania zatargu  w 
kamieniołomach i wapiennikach 
Łapy w  Ząbkowicach, gdzie od 
kilku dni okupuje tereny kamie­
niołomów 40 robotników. Strajk 
wybuchł wobec zalegania z wy­
płatami zarobków robotniczych. 
Na konferencji właściciel kamie­
niołomów przyrzekł w m iarę moż­
ności uregulować zaległości. De­
legaci robotników m ają się poro­
zumieć ze strajkującym i i złożyć 
sprawozdanie z odbytej konferen­
cji.

S p o rt ro b o tn iczy
ZAWODY SIATKÓW KI DRUŻYN 

ROBOTNICZYCH.

K atow ice —  Zawodzie w ygrały 
K atowice 2:0, zaś w koszykówce w y 
g ra ła  d rużyna Zaw odzia 5:4.
U w aga: d rużyny  siatków ki i koszy­

kówki męskie i  żeńskie.
W  każdą niedzielę w  sa li gim na­

stycznej K atowice ul. Szkolna odby­
w ają  się zawody. Zgłoszenia k iero­
w ać do se k re ta ria tu  Śl. R. S. K . O. 
Pierack iego  14.

WOLNOŚĆ K A TO W ICE I II  —  
GW IAZDA BORKI 3:0'

S iła Janów  —  Siła Giszowiec 3:0 
(w :o ).

Z  powodu n iestaw ien ia  s ię  druży­
ny  Giszowca, k tó ra  dopiero w  o sta ­
tn im  dniu  odmówiła udziału  w roz­
gryw kach.

T ow arzysze robotn icy! Młodzież 
sportow a K atowic n ie  m a  św ietlicy; 
pomóżcie je j finansow o aby  m ogła 
w ydzierżawić w łasny  lokal n a  świe­
tlice. Zapisujcie się n a  członków, 
w spiera jących  sp o rt robotniczy. Za­
p isy  p rzy jm uje  sekr. K at. P ierack ie­
go 14.

Związek Robotników Przemysłu 
Chemicznego odbędzie konferencję 
z dyrekcją fabryki „Elektrycz­
ność" w  Ząbkowicach w  sprawie 
podwyżki płac i zawarcia nowej 
umowy zbiorowej.

N a kopalni „W iktor" w  Milowi- 
cach wprowadzone m ają być zmia 
ny w  godzinach pracy robotników. 
Zmiany m ają polegać na tym, że 
robotnicy dołowi zaczynać będ? 
pracę o godzinę później. Przeciw­
ko tym inowacjom sekretariat Ć 
Z. G. złożył protest do inspektora 
pracy, który zajmie się tą  sprawą.

Scena Robotnicza w Katowicach 
przy jm uje  zapisy am atorek  i am ato­
rów.

Zycie robotnicze
ZEBRA N IA  ZW. INW ALIDÓW  

PRZY  P. P . S. 
dn ia  2.XI 1936 r.

Wełnowiec —  o godz. 15-eJ u  p. 
B urego, re f . tow . M arek.

dn ia  3.XI 1936 r .
Bielszowice —  o godz. 15-ej u  p. Po 

loka, re f . tow . M arek.
Chorzów III  — o godz. 14-ej U p. 

dn ia  4.XI 1936 r .
Chorzów I  —  o godz. 14-ej w  do 

m u polskim , re f . tow . M arek.
ZEBRANIA P. P. S.

Dnia 1 listopada.
P szczyna  —  w iec o godz. 12-eJ w 

Domu Ludowym. R ef. tow . Ja n ta .
Goczałkowice —  w iec o godz. 15. 

L okal n a  afiszach. R ef. tow . J a n ta
D n ia  2  listopada. 

W ełnow iec —  zebran ie  Sekcji Ko­
b ie t o  godz. 16-ej u  p. M ondrego 
R ef. tow . M arkow a.

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK. Odbito w drukarni Sp. Nakladowo Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7,


